Redakcya, Administracya 
i Drukarnia: 


Lwów, ulica Sokoła l. 4. 
Adres dla telegr.: „Sera* Lwów. 


wychodzi dwa razy dziennie: 


Ceny prenumeraty: 
Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 
gazety 2 korony. 


Za codzienną dwukrotną dostawą do demu dopłaca 
nię 608 hałerzy. 
| 
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GAZETA 


Lwów, wtorek dnia 8. października 1912. 


L4 Ld e e 
Lwów, 8. października. 
Kalendarzyk: 
Dziś 8 października (wtorek): rz, - kat. Brygidy. — 
Gr.kat. Ewfrozymy. 


Wschód słońca o g. 5.38 r., zachód słońca o g. 5.47 
po południu. 


Prognoza na dziś: 


Galicya wschodnia: Pochmurno, czasem 
opady, nieco cieplej, południowo - wschodni ożywiony 
wiatr. 

Galicya zachodnia: Pochmurno, czasem 


opady, nieco cieplej, mierny wiatr. 


TRUP. 


Lwów, 8 października. 


<A Pod drzwiami polityki polskiej w Kró- 
lestwie leży trup... Lecz zaprawdę, widowisko, 
na które teraz Warszawa patrzy, nie jest pogrze- 
bem pierwszej klasy... Rozkładającą się a tak 
silną i żywotną do niedawna na terenie Króle- 
stwa narodową demokracyę uprzątają obecnie 
działacze polityczni, nie chcąc, by organizm 
zmartwiały rozkładem swym psuł powietrze, za- 
*ruwał nadal atmosferę polityczną. 

Podzwonne dołatuje nas z wszystkich nie- 
mal pism warszawskich, które ostatnimi dniami 
otrzymujemy. Od „Kuryera Warszawskiego" po 
„Słowo“, od „Gońca“ po „Kuryer poranny" — 
wszędzie biją dzwony pogrzebowe. 

Już dawno wiadome było, że organizm par: 
tyjny narodowejądemokracyi w Królestwie trawi 
nieuleczalna choroba. Wszystkie żywioły, które 
nie chciały zginąć z panem Dmowskim, pospie- 
sznie go opuściły. Narodowa demokracya wy- 
łuszczoną została z wszystkich żywotnych czyn- 
ników. Aż trzy „secesye* musiała przeboleć. Z 
jej organizmu odpadła grupa „Gońca“, „Tygo- 
dnika polskiego”, odpadł szereg posłów, publi- 
cystów, agitatorów, sympatyków. 

Ostał się sam p. Dmowski z kilkoma współ- 
pracownikami „Gazety Warszawskiej” i drobną 
garsteczką „wiernych“. 

Przyszły wybory do czwartej Dumy. 

Wtedy społeczeństwo powiedziało sobie, że 
nadszedł również czas uprzątnięcia z widewni 
politycznej i tej grupki ludzi, «której hetmani p. 
Dmowski, mający dawne pretensye, lecz pozba- 
wiony zupełnie dawnych wpływów... 

Powstała tedy w Warszawie koalicya wszyst- 
kich stronnictw, która wysunąwszy kandydaturę 
Jana Kucharzewskiego, zaznaczyła, że dość już 
ma „dyktatury* p. Dmowskiego, że społeczeństwo 
polskie nie myśli nadal zostawać w kurateli czło” 
wieka, który tyle złego Królestwu swą działalno» 
ścią polityczną wyrządził. 

Cóż na takie dictum acerbum odpowiedziała 
narodowa demokracya ? Czy poddała się woli o- 
gółu, której zbiorową, jednomyślną manifestacyę 
przeciw sobie zwróconą, przecież jasno widziała? 

Nie. Narodowa demokracya w Królestwie 


Telefon Redakcyi Nr. 155: 
Telefon Administracyi 1201. 


Ceny ogłoszefi: Za wiersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hai. Nadesłane za wiersz pe- 
titowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. NeKrologia za wiersz petitowy 60 haf. — 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłustemi czcłonkami liczą się podwójnie. Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal, na prwincyi 8 hal. 


Rok IL. 


uczyniła to samo, co zawsze w podobnych wy- 
padkach czyni. 

Oto rzuciła ekskomunikę narodową na swo- 
ich antagonistów politycznych. 

Jesteście przeciw Dmowskiemu ? — orze- 
kła — więc nie jesteście Polakami, jesteście... 
żydami, pachołkami żydów. 

Kto przeciw arcykapłanowi zakonu endeckie- 
go — ten nie jest Polakiem! 

Patetyczny ten gest tym razem najmniejsze” 
go nie wywarł wrażenia... Dawniej, ba dawniej 
groźbą ekskomuniki narodowa demokracya wy” 
muszała uznanie swych partyjnych wieikości. Ale 
teraz? Teraz groźby p. Dmowskiego i kilku jego 
sztabowców z „Gazety Warszawskiej“ przyjęto z 
politowaniem... 


Buńczuczność garsteczki wiernych pana 
Dmowskiego wywarła wr əst przeciwny skutek, 
niż był zamierzony. bö obóz koalicyi antiende- 
ckiej rósł z dnia na dzień. Przybyli doń wkrótce 
realiści i konserwatyści, którzy do niedawna je- 
szcze kokietowali z endecyą, przybyli bezpartyjni 
obywatele o najpoważniejszych imionach. 

Zgromadzenie przedwyborcze Jana Kucha- 
rzewskiego stało się wprost żywiołową manifesta- 
cyą przeciw narodowej demokracyi i tonowi, jaki 
wprowadzić się starała w akcyę wyborczą. 

Na zgromadzeniu tem zjawili się wszyscy 
ci „pachołkowie żydowscy“, ci „żydzi“, nie-Pola- 
cy — jak organ p. Dmowskiego stale zwał swych 
przeciwników politycznych. 

Więc przewodniczył „żyd“ profesor Włady- 
sław Smóleński, zastępcami przewodniczą- 
cego byli „pachołkowie źydowscy* Tadeusz Ko- 
rzon, książę Zdzisław Lubomirski, ksiądz 
Wesołowski, więc odezwę za Janem Kucha- 
rzewskim podpisali profesor b. Szkoły głównej 
Ignacy Baranowski, prezes Towarz. opieki 
nad dziećmi Wincenty Biskupski, dyrektor 
Towarz. kredytowego Stanisław Libicki, Leon 
Papieski, Stefan Dziewulski, Kazimierz 

ycki — i wielu, wielu innych podobnych „nie- 
Polaków”. 

Ci wszyscy, którzy w znacznej ilości dawniej 
należeli do stronnictwa narodowo-demokratyczne” 
go, wydali nań obecnie wyrok potępienia, zażą” 
dali wyeliminowania go poza nawias życia publi- 
cznego w Królestwie, by dalszym swym rozkła- 
dem nie zakażało atmosfery. 

Nad ginącym zaś organizmem partyjnym 
narodowej demokracyi stanął wymowny człowiek, 
Ludwik Straszewicz i ozwał się w te słowa (które 
jako nekrolog polityczny ogłosił w sobotnim nu- 
merze „Kuryera Polskiego"): 

„Nie godzi się popierać polityka, który 
chcę zostać posłem „na złość“! 

P. Dmowski mimo usiłowań, mimo chęci 
gorących nie przyniósł dotychczas sprawie pu- 
blicznej wyraźnego pożytku! 

Nic mu się nie wiodło. Zawsze niemal do- 
szedł gdzieindziej, niż chciał. 

Postępowaniem swojem — słowami i czy- 
nami — w epoce przedkonstytucyjnej utrudnił 


sobie niezmiernie rolę późniejszą, mającą tysiąc- 
krotnie większe znaczenie. 

Bardzo poważni Świadkowie zapewniają, iż 
niezgrabność p. Dmowskiego w H. Dumie przy- 
czyniła się mocno do zmniejszenia liczby na- 
szych posłów. P. Dmowski przeczy temu, 
— ale — czego innego nie może on mówić. 

P. Dmowski opuścił III. Dumę w chwili, 
kiedy Koło polskie stało wobec bardzo ważnych 
zadań. W Warszawie zaś nie zdziałał nic — a 
nawet pogorszył stan rzeczy. 

Dziś przez użycie niedopuszczalnych spo- 
sobów agitacyi wyborczej musiał odstręczyć od 
siebie ludzi poważnych. - 

Stworzył potężne stronnictwo — prawda! 
Ale co zrobiło to stronnictwo dla kraju? Czy 
podniosło jego wartość, czy siły? Czy udosko- 
naliło stosunki? Czy wyzyskało należycie swą 
powagę i moc? z 

Użyło jej tylko do popierania swoich stron- 
ników podczas wyborów...“ 

o takim nekrologu 
styfikować dłużej opinię 
żyje... 


WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ. 


Lwów, 8. października. 


Przygotowania do ułożenia listy wyborców 
prowadzone pod kierownictwem wicedyrektora 
magistratu B. Ostrowskiego, są w pelnym toku, 
a skrupulatność, z jaką się je prowadzi, daje gwa- 
rancyę, że nikt nie wejdzie na listę wyborców, 
komu prawo wybierania nie przysługuje, a na od- 
wrót nikt uprawniony nie będzie pominięty. Skon- 
statować bowiem należy, że przy kilku poprzed- 
nich wyborach nie zadawano sobie pod tym wzglę- 
dem trudu, a gdy postępowanie reklamacyjne 
przy tak wielkiej liczbie wyborców jest utrudnio- 
ne, przeto lista wyborcza zawierała nie tyko hi- 
storycznych „nieboszczyków* ale wiele osób tak 
fizycznych jak prawnych, którym ordynacya wy- 
borcza prawa wybierania nie nadaje. 

I tak umieszczano na liście wyborców kor- 
poracye, zakłady, fundusze publiczne tudzież sto- 
warzyszenia i spółki, jeżeli 16 koron podatku 
zarobkowego opłacają, podczas gdy wedle § 1, 
ustęp 3 i 4 ord. wyb. cenzus podatkowy dla tej 
kategoryi wyborców wynosi 500 kor., względnie 
100 kor.; wbrew § 1 ustęp 2d) (który nadaje 
prawo wybierania tylko przełożonym klasztoru), 
wpisywano na listę wyborczą wszystkich zakon= 
ników. Natomiast nie zwracano uwagi na cały 
szereg instytucyi, opłacających za swych urzędni- 
ków podatek osobisto-dochodowy i funkcyonaryu- 
szy tych instytucyi pomijano, choć płacili 24 ko- 
ron podatku (cenzus najniższy); przy obecnych 
wyborach przybędzie, w tej kategoryi znaczna 
ilość wyborców. 

Jakkolwiek jednak można być spokojnym co 
do tego, że magistrat z ułożenia spisu wyborców 
należycie się wywiąże, to jednak, gdy ta część 
aktu wyborczego jest niejako przedwstępną, nie 


trudno doprawdy mi- 
publiczną, że się 


Str 2E 


trzeba spuszczać z oka dalszych stadyów aktu 
wyborczego, a to tem bardziej, że nienależyte za- 


rządzenia w tej mierze przyczyniły się do unie- | doręczający. 


ważnienia ostatnich wyborów. 

To też na czasie są „Uwagi“ b. radnego 
dr. Obmińskiego, wręczone prezydyum miasta, a 
dotyczące technicznej strony aktu wyborczego, 
która przy tak znacznej liczbie wyborców (prze- 
szło 18.000) głosujących w jednem ciele wybor- 
czem, ma dla prawidłowego przeprowadzenia wy- 
borów pierwszorzędne znaczenie, 

Streszczając obszerny memoryał dr. O., za- 
znaczymy tylko zaproponowane ulepszenia i u- 
proszczenia. 

Dr. O. proponuje, aby dla ułatwienia po- 
stępowania reklamacyjnego i głosowania, ułożono 
spisy wyborców alfabetycznie i aby wedle alfa- 
batu podzielono wyborców między poszczególne 
sale. 

Dotychczas układano spisy wyborców w tym 
porządku, w jakim osoby, mające prawo wybie- 
rania, w § 1 ord. wyb. są wymienione, co nie 
jest nigdzie przepisane. Wobec tego można (i na- 
leży) spisy wyborców tak ułożyć, aby odpowia- 
dały jak najbardziej celowi prawidłowego prze» 
prowadzenia wyborów. Praktyka dotychczasowa 
utrudniała bowiem kontrolę czynnikom obywatel- 
skim, powołanym do wnoszenia reklamacyi. Al- 
fabetyczny układ spisu wyborców ułatwi wyszu” 
kanie wyborcy w spisie w terminie reklamacyj- 
nym, a nadto przy alfabetycznym podziale wy- 
borców między poszczególne sale umożliwi tym 
wyborcom, którym legitymacyi nie doręczono, 
wykonanie prawa wyborczego (co wedle orzecze- 
nia Tryb. adm. nie może być zawisłe od po- 
siadania legitymacyi), gdyż z ogłoszenia publi- 
cznego dowiedzieć się mogą, w której sali wye 
konać mają prawo głosowania (o ile są na liście 
wyborców) i tamże mogliby się wprost zgłaszać 
do głosowania, względnie do podjęcia niedorę- 
czonej legitymacyi wyborczej. 

Ażeby ułatwić reklamacye (t. j 
reklamowanie praw wyborcy niewpisanego, lub 
zaprzeczenie prawa wyborczego mylnie wpisa- 
nym), należałoby równocześnie z ogłoszeniem 
terminu reklamacyjnego wydrukować wyło» 
żony spisimienny wyborców, jako do” 
datek do urzędowego dziennika miejskiego. 

W terminie reklamacyjnym bowiem właści- 
wie powinien każdy wyborca sprawdzić, czy za- 
mieszczono go na liście wyborców. Jest to oczy» 
wiście niewykonalne przy tak znacznej liczbie 
wyborców. A przecież zdarzyło się przy ostatnich 
wyborach, że osoby, które od szeregu lat były 
umieszczone w spisie wyborców i wykonywały 
prawo wyborcze (którym zatem nie przyszło na 
„myśl, że mogą być opuszczone), przez pomyłkę 
pominięto w spisie i prawo to im odjęto. 

Uprzystępnienie spisu wyborczego szersze- 
mu ogółowi, (wprowadzone poniekąd przy wybo- 
rach do Rady państwa) zapobiegłoby nieprawi- 
dłowościom, pomyłkom i nadużyciom i wpłynę- 
łoby na dokładność spisu wyborców, który w ten 
sposób poddanyby został kontroli jak najszerszych 
warstw obywatelskich. 

Głosowanie nie odbywa się w sposób 
BY S$. 17—19 ord. wyb., gdyż wobec 
zwiększonej znacznie z biegiem czasu liczby 
wyborców ustawowy proceder imiennego wywo- 
ływania wyborców nie da się przeprowadzić i 
utrudniłby wykonanie prawa wyborczego, wyma- 
gając od wyborców, aby godzinami czekali na 
swą kolej. 

Z konieczności tedy wprowadzono  legity- 
macye w miejsce przepisanego imiennego powo- 
ływania wyborców do głosowania a gdy imienne 
powoływanie wyborców da głosowania należy do 
atrybucyi komisyi wyborczych: przeto ko- 
misye wyborcze powinny rozpo- 
cząć swe urzędowaniepo zakończe- 
niu postępowania reklamacyjnego 
ikontroląwać (należące do nich) wy» 
dawanie i doręczanie legitymacyij. 

Doręczanie legitymacyi dla u- 
chylenia możliwych nadużyć, powinno się odby- 
wać z wielką skrupułatnością ewentualnie przez 
pocztę za rewersamiimiennymi dla! 


Herman Lachs (Anna Lau) "U" 10, L. p. 


każdego wyborcy z osobna, na którychby ewen- 
tualną przeszkodę w doręczeniu zaznaczył organ 
(Pisaliśmy o tem w nrze z 10 li- 
pca br.); poczta rozporządza wyszkolonymi w 
tej mierze funkcyonaryuszami, doręczającymi u- 
chwały sądowe i władz skarbowych. 

Legitymacye niedoręczone wy- 
dawałyby przed dniem wyborów a po dniu u- 
kończenia doręczania legitymacyi, komisye wy- 
borcze przy stwierdzeniu identyczności; o ukoń- 
czeniu doręczania legitymacyi przez organa, któ- 
rym tę czynność powierzono, należy wyborców 
plakatami zawiadomić. 

Niedoręczone legitymacye w dniu głosowa- 
nia winny być złożone do rąk komisyi i po 
sprawdzeniu identyczności (§ 17) przez komisyę 
wydawane. 

W ten sposób oadpadłyby utyskiwania, że 
legitymacye niedoręczone zużytkowuje się nie- 
prawidłowo do głosowania. 

Wydawanie duplikatów  legitymacyi mogło- 
by mieć miejsce tylko w dniu wyborów i przez 
odnośną komisyę wyborczą. Zarządzenie takie 
jest z tego powodu wskazane, że przy ostatnich 
wyborach wydawano duplikaty niewyborcom, na 
te duplikaty ci niewyborcy głosowali, a gdy na- 
stępnie z pierwotną legitymacyą zgłosił się isto- 
tny wyborca, nie można go było dopuścić do 
głosowania, gdyż „już głosował”. 

Wydawanie duplikatów w ten sposób ogra- 
niczyćby się dała do tych nielicznych wyborców, 
którzy legitymacye zgubili, lub którym je wyłu- 
dzono. 

Dla ułatwienia głosowania, kontroli i skru- 
tynium jest konieczne, aby stworzono więcej 
komisyi wyborczych, niż dotychczas. 

Przy ostatnich wyborach przydzielono ka- 
Łdej komisyi przeszło 1700 wyborców, a skru- 
tynium przy głosowaniu na 53 radnych wlokło 
się przeszło 2 miesiące. 

Przy stu radnych skrutynium przeciągnęło- 
by się daleko poza okres trzechmiesięczny, tak 
że nowa Rada mogłaby się ukonstytuować tuż 
przed feryami letniemi ze szkodą dla interesów 
miasta. Co najmniej trzeba 20 sal głosowania. 

Wreszcię podaje dr. O. sposób uproszcze= 
nia skrutynium: t, 

Proceder dotychczasowy polega na segre- 
gowaniu oddanych list wedie ich kategoryi, o- 
bliczeniu ilości głosów padłych na każdą listę, 
zaopatrzeniu numerami porządkowymi oddanych 
list, obliczeniu, ile na każdej karcie jest skre- 
śleń, ile dopisków, ile ogółem głosów, jakoteż 
czy kogo dwukrotnie nie wpisano. Wyniki tego 
badania oddanych kart uwidacznia się u spodu 
karty i w ten sposób stwierdza się faktyczny 
stan kart i uniemożliwia dokonanie na nich jae 
kich zmian (nb. przepisy te wydano w r. 1892 
po unieważnieniu sfałszowanego wówczas aktu 
wyborczego). 

Natomiast dalsza czynność skrutacyjna od- 
bywa się niepraktycznie a przewlekle. | tak zu- 
pełnie niepotrzebnie prowadzi się i to dwa kon- 
ta dla każdego kadydata (choćby miał jeden 
głos) i zapisuje się numer każdej karty, na któ- 
rej się nazwisko kandydata znajduje. 

Do dokładnych wyników dojść można prę- 
dzej w następujący sposób : 

Komisya oblicza odrazu głosy na wszyst- 
kich kartach tej samej kategoryi w ten sposób, 
że biorąc za podstawę kartę drukowaną, stwier- 
dza jedynie, na ilu kartach tej kategoryi każdy 
z (drukowanych na niej) kandydatów jest skre- 
ślony, a suma skreśleń, odjęta od ilości kart, da 
ilość głosów na tego kandydata na tej liście od- 
danych ; nadto zestawia się dopiski na tych 
listach. 

Protokół spisany co do skreśleń drukowa- 
nych kandydatów i co do dopisanych stwierdza 
całą zawartość karty oddanej, dostateczną do 
obliczenia, ile kto głosów otrzymał, a nadto sta- 
nowi dokładny protokół co do obliczenia głosów. 

Tak postąpiłoby się z każdą kategoryą kart, 
a w teñ sposób rychlejby się skończyło skruty- 
nium co do znaczniejszej ilości kart. 

Ilość kart pisanych łub w mniejszej liczbie 
oddanych stanowi łącznie w każdej sali kilkana- 
ście głosów (zwyczajnie rozstrzelonych); te 
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__ „Gazeta Wieczorna“ z dnia 8. października 1912. 
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wszystkie karty dla przyspieszenia roboty można 
by łącznie zaprotokołować wprost wedle kandy- 
datów, na których głosy padły. 

Na podstawie poszczególnych protokołów 
spisanych w powyższy sposób zestawi każda sala 
z łatwością alfabetyczny wykaz wszystkich kan- 
dydatów z uwidocznieniem głosów w tej sali 
oddanych. 

Wykaz ten podpisze komisya i nikomu nie 
wolno zmian czynić, 

Przy ostatnich wyborach „zrewidowała* ko- 
misya z sali pierwszej rezultaty skrutynium z in- 
nych sał i „znalazła* tyle giosów dla dra Szpo- 
ra, że tenże został „wybrany“ zamiast przyjść 
do śŚciślejszego wyboru z drem Lówensteinem. 

Celem zapobieżenia takim praktykom na 
przyszłość ułożenie ostatecznego rezultatu winno 
się odbywać przy współudziale i pod kontrolą 
wszystkich komisyi. 

Oto w streszczeniu uwagi dr. O. Nie wy- 
czerpują one rzeczy, bo w granicach obowiązu- 
jącej a przestarzałej ordynacyi wyborczej nie 
wiele reform można przeprowadzić. W szczegól- 
ności nie dadzą się uchylić nadużycia z legity- 
macyami kobiet, którym przecież raz nadaćby 
należało (przynajmniej fakultatywne) prawo oso- 
bistego głosowania. 

Zaprzeczyć się jednak nie da, że uwzglę- 
dnienie propozycyi dr. O. usunie wiele niedoma- 
gań, tak że jeżeli niezupełnie „czyste*, to przy- 
najmniej czyściejsze, niż ostatnie, będą wybory z 
16 stycznia 1915. 

Zależy to w pierwszym rzędzie od prezy- 
dyum miasta, które wydaje zarządzenia i układa 
regulamin wyborczy. 


Plany operacyjne przyszłej wojny 
bałkańskiej. 
Łwów, 8. października. 


(K) i. Przypatrzmy się teraz dalszemu 
rozwojowi operacyj na południowym i zacho: 
dnim terenie wojny. 

Pozostała w Filipopolu dywizya bułgarska 
miałaby za zadanie osłaniać prawy flank 
armii po rozpoczęciu operacyi, aby potem prze- 
szedłszy przez Dospad-Dag (Rhodope) uderzyć 
ku wybrzeżu morza Egejskiego dla przerwania 
połączenia między Adrianopolem a Salonikami, 
względnie między głównym teatrem wojny a tea- 
trami ubocznymi w Macedonii i Albanii. 

Część dywizyi bułgarskiej, skierowanej ku 
Kiistendil dla ochrony stolicy państwa bułgar- 
skiego, podjęłaby kooperacyę wojenną przez Ku- 
manowę na Skoplje (Uskiib) w kontakcie z je- * 
dną dywizyą serbską, koncentrującą się obecnie 
koło Wranji. Jednej zaś piątej dywizyi serbskiej 
przypadłoby zadanie prowadzenia akcyi wojen- 
nej przez Mitrowicę i Prisztinę, względnie Ko- 
sowe pole, także w kierunku Skoplji. 

Część armii czarnogórskiej powinna podjąć 
ofenzywę w kierunku Ipeku, Djakowy i Prizrenu 
również ku Skoplji. 

Reszcie armii czarnogórskiej przypadłoby w 
udziale zadanie zajęcia Skodry (Skutari), a po 
wzmocnieniu swych sił przez część chrześcijań- 
skich Malisorów, podbicie północnej Albanii. 
Wszystkie operujące przeciw Skoplji grupy otrzy- 
mają po ukończeniu swego pierwszego zadania 
dyrektywę, aby rozpoczęły operacve przeciw Sa- 
lonikom, przez Velesę (Köprülü), a między jedną 
kolumną w dolinie Wardaru, drugą zaś równole- 
gle ku Stiplje (lstip) i Strumicy (Strundża). O- 
sobne „detachement* musiałoby operować przez 
Prilep  (Perlepe) przeciw  Bitolii  (Mona- 
styr), potem wzdłuż linii kolejowej Bitolia-Salo- 
niki celem połączenia się z armią, operującą 
wzdłuż rzeki Wardar. Wszystkie tu wymienione 
grupy powinny dążyć do połączenia się z 
armią grecką, dążącą od południa przeciw 
Salonikom, aby potem, p ile sytuacya i czas na 
ta jeszcze pozwoli, z nią razem maszerować na 
wschód na główny teatr wojny przed 
Konstantynopolem. 


poleca na sezon teraźniej- 


m 


szy swoją pracownię i magazyn 


po nader nizkich cenach. Znajdują się również najnowsze 


modele wiedeńskie i paryskie. Odznaczony za U 
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peluszy damskich medalami w Wiedniu, Paryżu i Lyonie. 


Nr. 927 


Bardzo ważnym czynnikiem w wojnie plzy- 
szłej będą wszystkie sprzyjające chrześcijańskim 
państwom żywioły nietureckie, rozsiane na całym 
przyszłym terenie walk. Wśród nich wybuchną 
niewątpliwie bunty przeciw władzy tureckiej, 
wspomagane naturalnie wszelkimi możliwymi spo- 
sobami przez państwa prowadzące wojnę. Po- 
wstaną więc wielkie bandy chrześcijań- 
skich Bułgarów, Serbów, Greków, 
a może nawet i niektórych szczepów alb ań- 
skich. Przygotowania do tworzenia takich band 
już poczyniono. Sławny Issa Boljetinac 
zawarł już n. p. formalnie przymierze ż Serbią, 
pozostawiając dwu swych synów jako zakładni- 
ków w Belgradzie. Bandy te, prowadząc wojnę 
podjazdową przeciw armiom tureckim, niszcząc 
środki komunikacyjne na tyłach tych armii, prze- 
rywając połączenia armii, pełniąc służbę wywia- 
dowczą, niepokojąc zresztą Turków wszędzie w 
dotkliwy sposób, oddadzą nieocenione wprost u- 
sługi armiom państw sprzymierzonych. Na te od- 
działy wreszcie będzie można zwalić częściowo 
robotę operacyjną na ubocznych teatrach wojny, 
dając w ten sposób regularnym wojskom możli- 
wość silniejszej kooperatywy na głównym walk 
terenie. 

Grecya przypuszczalnie podejmie na po- 
czątku wojny na nowo wykonanie planów opera- 
cyjnych, jakie miała w wojnie z Turcyą w roku 
1897. Zachodnia słabsza armia, oddzielona od 
wschodniej łańcuchem Pindusu będzie operowała 
przeciw Janinie i starała się zająć E- 
pir. Wschodnia, tesalska armia, opierając się o 
Larissę, będzie miała za cel swych operacyi S a- 
łoniki, skąd, po połączeniu się z wschodnią 
armią czarnogórsko-serbsko-bułgarską, wyruszy 
ku Carogrodowi. 

O ileby jednak zawarcie pokoju refinitywne- 
go między Turcyą a Włochami miało się jeszcze 
przeciągnąć tak, że Qrecya nie potrzebowałaby 
się obawiać akcyi floty tureckiej, możliwem jest 
rzucenie większej armii greckiej za pomocą 
transportów morskich do Tracyi i wy- 
lądowanie tej armii pod osłoną okrętowych dział 
koło Dedeagacz lub Lagos celem kooperacyi 
z główną armią bułgarsko-serbską przeciw 
Adryanopołowi. W tym razie na linii La- 
rissa-Saloniki 


operowałaby tylko mała obserdnelBazylidnEk we Lwowie 1.200 K, internatowi se- 


cyjna armia serbska. Gdyby zaś stosunki, wywo» 
łane wypadkami na głównym teatrze wojny, nie 
dozwalały na wykonanie fakiej akcyi, możliwe 
jest zawsze jeszcze wylądowanie armii greckiej 
na innych punktach wybrzeża morza Egejskiego 
n. p. na półwyspie Chalcydyjskim dla operacyi 
przeciw Salonikom. 


Budowa internatów. 


(s) Z ryczałtu 80.000 K przyznał Wydział 
krajowy, po zaciągnięciu opinii Rady szkolnej na- 
stępujące jednorazowe zasiłki na budowę domów 
dla internatów : Internatowi seminaryum nauczy- 
cielskiego męskiego w Czortkowie 2.000 K, in- 
teraatowi seminaryum nauczycielskiego męskiego 
w Krakowie 6.000 K, internatowi pod nazwą 
„Bursa dla synów nauczycielskich" w Krakowie 
4.006 K, internatowi seminaryum nauczycielskie- 
go im. A. Gorayskiego w Krośnie 1.000 K, in- 
ternatowi seminaryum nauczycielskiego męskie- 
go im. Piramowicza we Lwowie 12.500 K, in- 
ternatowi seminaryum nauczycielskiego rnęskiego 
w Rudniku nad Sanem 6.000 K, internatowi se- 
minaryum nauczycielskiego męskiego im. „Grona 
nauczycielskiego" w Rudniku nad Sanem 2.000 
K, internatowi seminaryum nauczycielskiego mę- 
skiego w Samborze 1.000 K, internatowi semi- 
naryum nauczycielskiego męskiego w Sokalu 
1.000 K, internatowi seminaryum nauczycielskie- 
go im. św. Stanisława w Stanisławowie 3.000 K, 
ruskiemu internatowi seminaryum nauczycielskie- 
go męskiego im. św. Jozafata w Stanisławowie 
1.000 K, internatowi seminaryum nauczycielskie- 
go męskiego w Starym Sączu 5.500 K, interna- 
towi seminaryum nauczycielskiego męskiego im. 
św. Stanisława w Tarnowie 5.500 K, internatowi 
seminaryum nauczycielskiego męskiego im. św. 
Józefa w Tarnowie 2.000 K, internatowi se- 
minaryum nauczycielskiego męskiego w Tarno- 
polu 1.000 K, internatowi seminaryum nauczy- 
cielskiego męskiego w Zaleszczykach 2.000 K, 
internatowi seminaryum nauczycielskiego żeń- 


skiego Towarzystwa opieki obywatelskiej we 
Lwowie 4.400 K, ruskiemu internatowi se- 
minaryum nauczycielskiego żeńskiego S.S. 
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minaryum nauczycielskiego żeńskiego SS. Feli 
cyanek w Przemyślu 12.000 K, infernafowi se- 
minarym nauczycielskiego żeńskiego S$. Bene- 
dyktynek w Przemyślu 2.300 K, ruskiemu inter- 
natowi seminaryum nauczycielskiego żeńskiego 
SS. Bazylianek w Przemyślu 2.300 K, internato- 
wi dla uczenic prywatnego seminaryum nauczy» 
cielskiego żeńskiego Towarzystwa „Opieki“ w 
Tarnopolu 1.000 K. 

Wypłatę zasiłku dla internatu im. św. Sta- 
nisława w Stanisławowie wstrzymano aż do Cza- 
su uregulowania prawa własności budynku, zaś 
dla internatu prywatnego w Tarnopolu do czasu 
przystąpienia do budowy. 


NA DEGSE- ATN ER. 


W KAWIARNI KRYSZTAŁOWEJ w Pasażu Mikola- 
scha we Lwowie, w świeżo z przepychem na sposób pa- 
ryski urządzonym lokalu CHAPEAU ROUGE. Znakomita 
i wykwintna kuchnia — doborowa kawiarnia. Pierwszy w 
kraju Bar Amerykański. Codzień koncert orkiestry cygań- 
skiej pod katutą światowej sławy kapelmistrza Baloga 
Koraly'ego z Budapesztu. Początek o godzinie 9 wieczór. 
Wstęp wolny. Z poważaniem JAKOB SCHREYER. 3427 


kesma SZKSły kroju I szycia 
właśc. koqces. 


powróciła i przyjmuje wpisy uczenic i zamówienia na 
foriny codziennie — PLAC Halicki 1. 14. 3564 


HOTEL FRANCUSKI 


(HOTEŁ de FRANCE) 


w Krakowie narożnik ulicy św. Jana 
9 


i ulicy Piiarskiej. 


W najlepszem położeniu piant, w pobliżu głównej stacyi 
kolejowej i Rynku giówn. Położenie bardzo spokojne. 
W każdym pokoju telefon, automatyczny przyrząd do bu- 
dzenia, ciepla i zimna woda, pokoje z wannami, aparta- 
menty familijne, 3 windy elektryczne, restauracya, kawiar- 
nia, czytelnia, iryzyer męski i damski, autogaraż, automo- 
bil przy każdym pociągu. Ostatni wyraz komfortu i hy- 
gieny. — Ceny bardzo przystępne. — Telefon 1045. 


LISIŃSKI. 


3684 


_ ST. WASYLEWSKI. 


Oficer polski 
na wyspie św. Heleny. 


I 


Św. Helena ! Wśród poszarpanych, czarnych, 
pod ołowianem niebem skał, martwa, wyzbyta ze 
stworzeń żywych samotnia, na której kona Pro- 
meteusz, słysząc zastygające tętno krwi we wła- 
snych żyłach. Któż nie widział jej oczyma wyo- 
braźni wówczas, gdy z wypiekami na chłopięcych 
policzkach, uczył się na starem, wygrzebanem na 
strychu siodle napoleońskism dziejów Wielkiej 
Armii, h zaparłszy oddech, wczytywał się w opi- 
sy bite. Bonapartego ? 

Św. Helena... Wśród poszarpanych, czarnych, 
pod ołowianem niebem skał, kryła się przez lat 
dziesiątek wszystka nadzieja Rzeczypospolitej, 
która szła za cesarzem na kraj Świata wiernie, 
niosła ochotnie daninę krwi, a potem smutna, 
wsparła się o jego sarkofag. 

Więc, niby żywym wyrazem uczuć narodu 
był ten żołnierz polski, oszalały tęsknotą, który 
wlókł się śladami cesarza, tak długo, póki 
nie dotarł do wyspy św. Heleny, a potem życiem 
całem za ten poryw płacił. Nikt go w Pol- 
sce nie zapamiętał *), bo nie było w nim orlich 
lotów lub wielkiej mocy ducha. Ani był Krzyszto- 
fem Cedra, ani Józefem Sułkowskim. Nic więcej 
nie wiedział, jak tylko to, że chce być przy ce- 
sarzu, że ma dla niego pokorną miłość dziecka. 

Tych wielkich uczuć, które żywił naród, 
mały i biedny, czasem śmieszny Pigmejczyk... 


* * 
Jesteśmy na wyspie św. Heleny, w grudniu 


*) Watson G. L. A Połish exile with Napoleon. Lon. 
don, Harper X Brothers 9912 


r. 1815, w dwa miesiące potem, gdy z pokładu 
„Bellerophonta" wysiadł na ląd cesarz, więzień 
Europy. Dokoła wyspy krąży nieustannie fregata, 
pilnująca wygnańca, w jedynej, uczepionej do 
skał mieścinie, James Town, rezyduje szorstki i 
brutalny gubernator angielski, Lowe. P. Lowe 
mieszka w najzdrowszej części wyspy, ma rezy» 
dencyę, otoczoną wspaniałym parkiem z przepy- 
szną roślinnością. Opodal, w kilkudziesięciu bia- 
łych domkach, stoją załogą angielskie bataliony. 
Tu mieszka także kilka rodzin urzędniczych i o- 
ficerskich, nieco plotkarek i dewotek, piękna p. 
Nagel i brzydka p. Jounghusband. 

W drugiej osadzie, na górze, niema rezy- 
dencyi i niema słońca. W Longwood pada przez 
dziesięć miesięcy w roku deszcz i lepka ścieli 
się po górach mgła. A gdy słońce zaświeci, z 
mgły wyłania się kilkanaście domostw zapadłych, 
wilgotnych i nędznych. Tam mieszka cesarz. I 
tych kilku najbliższych, co podzielili jego los: 


30 grudnia 1815 r. całe Longwood chodziło 
już od rana zaciekawione, bo od gubernatora 
przyniósł ktoś sensacyjną wiadomość: oto z roz- 
porządzenia rządu angielskiego wejdzie w skład 
świty cesarza jeszcze jeden człowiek, oficer jego 
gwardyi. Wczoraj właśnie przybił do portu statek 
„Cormoran“, na którym jedzie. Nikt nic więcej 
o nim nie wiedział, prócz tego, że ma nazwisko 
niemożliwe do wymówienia: „Piontikaioski*, 
„Biaułowski”, czy też coś podobnego. 

Nowy przybysz nie długo dał na siebie cze- 
kać. Przywieziono go wkrótce do Longwood. Za» 
Sypany pytaniami, opowiedział kim jest. Nazywa 
się Karol Piątkowski, pochodzi z Polski. 
Ma lat 29, cesarzowi służy od r. 1809. Był ofi- 
cerem w gwardyi saskiej, potem po Fontainebleau 
poszedł za Napoleonem na Elbę, gdzie dostał się 
za cenę stopnia oficerskiego, służył bowiem jako 
prosty szeregowiec. Był dalej wśród tych czte- 
rystu, co zdobyli Paryż, a w cesarstwie stu dni 


Bertrand z żoną, Las Cases, Montholon, Gour- | dosłużył się rangi szefa szwadronu. Na koniec 


geaud, lekarz O'Meara i służba. Wszyscy już przy- 
wykli do nowych warunków, już się oswoili z 
więzieniem i umieją żyć w ciągłem nasłuchiwa- 
niu głosu wybawienia, co przez ocean ma ich 
dojść z wyzwolonej Francyi. 

Płyną leniwe, nieubłagane, szare, jak niebo 
Longwoodu dni. Cesarz zamyka się u siebie, roz- 
mawia z O'Mearym lub doby całe trawi na żar- 
liwej lekturze. Montholon przemyśliwa nad wy- 
słaniem listów do Europy, Las Cases pisze pa- 
miętniki, QGourgeaud flirtuje w James Town i 
kłóci się z Bertrandem. Bertrand zajmuje się wy- 
chowaniem syna i obmawia Montholona, zaś 
wszyscy razem narzekają, nudzą się i nienawidzą 
Las Casesa. Gdy spory i kłótnie są zbyt głośne, 
przychodzi do powaśnionych cesarz Francuzów 
i z tych samych ust, które przemawiały do żoł- 
nierzy pod piramidami, płyną teraz słowa, uspo- 
kajające powaśnionych. Smutny jakiś i tragiczny 
błąka mu się po twarzy uśmiech, gdy namawia 
do zgody w myśl starych haseł rewolucyi: Li- 
bertć, Fraternitć, Egalite... 


oświadczył, że jest tym samym człowiekiem, który 
przy odjeździe cesarza na wyspę św. Heleny pła- 
kał jak dziecko i histerycznie tarzał się po ziemi, 
obejmując za nogi lorda Keitha i żebrząc wówczs 
by mu też pozwolono jechać. Pisały o tem bo- 
wiem wszystkie żurnale europejskie. Opowiadał 
dalej Piątkowski, że wreszcie poruszył niebo i 
ziemię w Anglii, by pozwolenie uzyskać, że będzie 
wykonywał najniższe posługi, byle tylko mógł być 
przy cesarzu, warować u „Jego drzwi i zginąć na 
Jego grobie”. 

Ale satelici cesarza na św. Helenie nie byli 
ani radzi nowemu przybyszowi, ani zbyt skorzy 
do uwierzenia w to, co mówił, jakkolwiek Lowe 
miał dokumenty, stwierdzające prawdziwość jego 
zeznań. Przypomniano sobie, że istniał rzeczy- 
wiście oficer tego nazwiska, który tak chodził za 
cieniem cesarza i tarzał się po ziemi na widok 
odjeżdżającego „Bellerophonta*. Któż jednak za- 
ręczy, że to jest ten sam człowiek, a nie np. 
przysłany na przeszpiegi agent rządu angiel- 
skiego ? 


Str. 4. 


- KRONIKA. 


Repertuar Teatru miejskiego we Lwowie 


Wtorek 8 pażdziernika „Nietoperz”. 

Środa 9 pażdziernika „W gołębniku". 

Czwartek 10 października po r. l-szy w bież. sezo- 
nie „Borys Godunow' opera w 4 aktach P. Mussorg- 
skiego. 

Piątek 11 października po r. 1-szy „Marya Magda- 
tena'* tragedya w 3 aktach Fr. Hebla. 

Sobota 12 b. m. o godz. pół do 4-ej po południu 
„Eros i Psyche". . 

Sobota 12 b, m. o godz. pół do S-ej „Ma- 
dame Butterfly“. 

Niedziela 13 b. m. o godz. pół do 4-ej po południu 
„Hrabia Luksemburg". 

Niedziela 13 b. m. o godz. pół do S-ej wieczorem 
„W gołębniku”. 


wiecz. 


Kino-Lux, Pasaż Mikołascha, parter, do piątku 11. 
b. m. program prześliczny! Wszystkie obrazy bez wyjątku 
są bajeczne. 3716 


Lwowski „Chór technicki* zawiadamia wszystkich 
swoich członków, że próby rozpoczną się dnia 9 bm, i 
odbywać się będą stale w poniedziałki, środy i piątki. 

Wiec nauczyciełski odbędzie się w niedzielę 13. 
b. m. w sali „Sokoła“ w Brzesku, w sprawie pragmatyki 
służbowej nauczycieli. Początek wiecu o godzinie 3-ej po 
południu. 

Ze świata muzycznego. Olga Kochańska, żona 
znanego skrzypka, objęła klasę skrzypcową w szkole mu- 
vycznej Sabiny Kasparek., 

ydawanie koni słnżbowych. Magistrat zawiada- 
mia, że nowe postunowienia, co do wydawania koni służ- 
bowych kawaleryi obrony krajowej do prywatnego użytku, 
obowiązujące już tej jesieni są do nabycia w nadwornej i 
państwowej drukarni w Wiedniu po cenie 50 halerzy za 
egzemplarz. 

Na dni zaduszne. Liga Pontocy przemysłowej pro- 
si, ażeby zamówienia na wieńce potrzebne na dnie zadu- 
szne, nadsyłano jak najrychlej do Biura Ligi Pomocy prze- 
mysłowej, Lwów, ul. Pańska 11, celem troskłiwego i tey- 
minowego wykonania, na czem Lidze Pomocy przemysło- 
wej w interesie rozwoju krajowej produkcyi kwieciarstwa 
sztucznego, bardzo zależy. 


z teatru miejskiego donoszą nam: Na 
najbliższą premierę w dziale dramatu przygoto- 
wuje teatr miejski nadzwyczaj efektowną i zaj- 
mującą sztukę Henryka  Kistemaeckersa p. t.: 
„Szpieg“. 

Sztuka ta, której oryginalny francuski tytuł 
brzmi: „La Fłambee*, grana była w ubiegły 
sezonie z olbrzymiem powodzeniem w Paryżu 
i zdobyła wprost rekord pod względem liczby 
przedstawień. 

„Szpieg" — ukaże się na naszej scenie w 
przyszłym tygodniu z pp.: Siemaszkową i Żela- 
zowskim w głównych rolach. 


Najważniejsze zaś, że cesarz ani go sobie 
przypominał, ani go chciał teraz widzieć. 

Przypuszczono go jednak do świty i po- 
zwolono mieszkać w Longwood, zwłaszcza, że 
Bertrand przypomniał sobie, że  Piątkowskiego 
widział na Elbie i wyraził przytem przypuszcze- 
nie, że może być pożytecznym dla sprawy emisa- 
ryuszem Bonapartystów. Pozostała natomiast nie- 
wyjaśniona wątpliwość stąd: dlaczego temu wła- 
śnie, urodą tylko wyróżniającemu się żołnierzy- 
kowi, pozwolono na to, o co prosiło bezskutecznie 
wielu wpływowych ludzi we Francyi? Przecież 
była długa lista petentów, proszących o pozwo- 
lenie wyjazdu za Napoleonem, a nikogo nie 
uwzględniono. 

Traktowano tedy Piątkowskiego nieufnie 
i lekceważąco, tem bardziej, gdy wyszło na jaw, 
że prócz zapału i miłości dła Napoleona, żadnych 
wieści od Bonapartystów nie przywozi i nic wogóle 
o nich nie wie. Tolerowano go zresztą. Był grze- 
czny i układny, niezbyt inteligentny, ale mówił 
kilkoma językami i wyróżniał się ubiorem, co 
zresztą na św. Helenie nie było trudne, bo tam 
nikt nie miał zbyt wygórowanych ambicyi w kie- 
runku czystej bielizny. Piątkowski, widząc się u 
celu marzeń, nie trapił się zbytnio tem, że ce- 
sarscy generałowie traktowali młokosa z góry, 
ale starał się przystosować do warunków Sto 
Heleńskiego życia, choć i ciężko mu było wy- 
trzymać w rozpaczliwym klimacie i ociekającym 
wilgocią domku, a jeszcze trudniej opędzić się 
od szczurów, zamieszkujących jego pokoik. Du- 
mny był z przyznanej renty rocznej, połowy tego, 
co mieli inni członkowie świty, czyli ze 110 fr. 
rocznie. A cesarz? Cesarz przywiązał się do 
swego wielbiciela, zaszczycił go rozmową, a na- 
wet zapraszał na obiady, gdy był w dobrym 
humorze. (C. d. n.) 
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Jutro we środę, w międzyaktach komedyi 
Ignacego Nikorowicza „W gołębniku* — wystąpi 
słynny mandolinista rumuński Dimitresco 
Simicel, który wykona różne oryginalne kom- 
pozycye. 

P. Simicel, wystąpi również w piątek przed 
rozpoczęciem przedstawienia i w niedzielę, w 
w czasie wieczornego przedstawienia. 

Wiadomości teatralne. Inspektorem sceny 


teatru lwowskiego w miejsce p. Wygrzywałskiego, 
został docent politechniki inżynier p. Floryański, 
syn ś. p. Władysława. 

Że sceny amatorskiej. W sobotę kółko 
amatorskie wzmocnione siłami „akad. Koła dram.*, 
wystawiło w Kasynie miejskiem sympatyczną kro- 
tochwilę Przybylskiego „Na Przekór* i „Sędziów“ 
Wyspiańskiego. Całość wypadła bez zarzutu, 
dzięki starannej reżyseryi. Za stworzenie dobrej 
postaci Samuela należy się też pochwała p. 
Krugowi. 

Czytelnia im. Goldmana rozpoczęła w nie- 
dziele sezon inauguracyjny przedstawieniem. 
Program wypełniło przemówienie dra Becka oraz 
komedya hr. Fredry „Pan Jowialski*. Zespół 
zgrany, a siły chociaż młode wywiązują się z ról 
dość poprawnie. mm. 

Koncert Zadory. W Stanisławowie odbę- 
dzie się jutro pierwszy koncert p. Michała Zado- 
ry, słynnego pianisty z Berlina, którego konser- 
watoryum muzyczne we Lwowie zaangażowało 
do prowadzenia kursu wirtuozowskiego, Świeżo 
przez siebie utworzonego. 

Pan Zadora dał się uprosić do koncer- 
towania „Kr. Ognisku naucz.", przeznaczając 
dochód na budowę sanatoryum dla nauczycieli 
w Szczawnicy. 

Uroczystość w Oddziale konnym Soko- 
ła. W niedzielę odbyło* się uroczyste poświęce- 
nie rozszerzonej stajni Sokoła konnego. Uroczy- 
stość rozpoczęło przemówienie ks. kanonika 
Dziędzielewicza, poczem przemawiał prezes od- 
działu dr. Bałłaban. Po uroczystości odbyło się 
śniadanie w hali boiska. 

Oficyanci sądowi i pomocnicy kancela- 
ryjni urządzili w niedzielę wiec, w którym wzięło 
udział około 200 osób. Referaty wygłosili pp. Ho- 


IQ | styński i Stramer. Po dyskusyi uchwalono rezo- 


lucye w sprawie postulatów zawodowych. 

Katedra budowy automobilów. Wzmian- 
ka, jaka pojawiła się w kilku dziennikach, o kreo- 
waniu na politechnice nowej katedry dla budo- 
wy i ruchu automobilów i powierzeniu jej p. inż. 
W. Floryańskiemu, jest nieścisła. Na politechnice 
istnieje tylko płatna docentura, nie zaś katedra, 
a p. Floryański tem samem zaproponowany zo- 
stał nie na profesora, lecz na płatnego docenta. 

Otwarcie kursu naukowego dla inżynie- 
rów mechaników na politechn. odbyło się wczoraj 
w obecności licznych uczestników i zaproszonych 
gości. Radca dworu dr. techn. Thullie powitał 
uczestników imieniem komitetu kursów, wskazu- 
jąc na wielką doniosłość naukową i praktyczną 
studyów specyalnych dła inżynierów pracujących 
w dziedzinie praktyki technicznej i administra- 
cyjnej. 

Potem powitał zebranych rektor Hauswald 
imieniem szkoły i rozpoczął pierwszy wykład pod 
nazwą: „Organizacya i zarząd przedsiębiorstw”, 
objaśniany tablicami, obrazami świetlnymi i wy- 
stawą nowości z dziedziny techniki biurowej. Wy- 
kłady i ćwiczenia na kursie objęli profesorowie : 
dr. Anczyc, dr. inż. Chrzanowski, Dzieślewski, 
Fiedler, dr. Godlewski, Hauswald, dr. techn. Hu- 
ber, Sochacki, Suchowiak i inżynier dr. hon. 
Obrębowicz. 

Zmiana statutu. Ministerstwo spraw wewn. 
w porozumieniu z ministerstwem skarbu zatwier- 
dziło zmianę statutu uchwaloną przez I. gal. Tow. 
rafineryi spirytusu we Lwowie. 

Wolał wolność — niż kaucyę. Przed roz- 
prawą sądową, która miała odbyć się wczoraj 
przed trybunałem sędziów przysięgłych, uciekł 
Stanisław Łomnicki, oskarżony o cały szereg o- 
szustw, a wypuszczony z więzienia śledczego za 
kaucyą 20.000 kor. Łomnicki wolał utracić kau- 
cyę, niż narazić na szwank cenną swą wolność. 

Bandyci w Królestwie. W Ogrodzieńcu 
koło Sosnowca na terytoryum cementowni kilku 
uzbrojonych bandytów napadło na dyrektora ce- 
mentowni i zrabowałi mu pugilares z pieniędzmi 
i zegarek. 
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Ze spraw miejskich. Prezydyum miejskie, 
spełniające funkcye Rady miejskiej, powzięło 
4 b. m. drugie uchwały w sprawie projektu usta- 
wy o podatku miejskim od obrotu nieruchomości 
i w sprawie projektu ustawy o podatku miejskim 
od przyrostu wartości nieruchomej; uchwaliło 
wypłacić dyrekcyi kolei 6000 K jako jednorazową 
prestacyę za przekształcenie wymijałni na Per- 
senkówce na stacyę ładug towarowych; suma ta 
będzie wypłaconą w połowie z funduszów elek- 
trowni, a w połowie z kredytu na budowę i kon- 
serwacyę dróg; zezwolóno Teodorowi i Józefowi 
Klimowiczowi na otwarcie dwóch nowych ulic, 
a to jednej bocznej od ul. Piekarskiej, a drugiej 
bocznej od ul. Głowińskiego, każda o szerokości 
16 m., oraz na utworzenie u zbiegu tych nowych 
ulic kwadratowego placu o boku długim na 45 m.; 
zezwoliło na ustawienie namiotu na panoptikum 
i muzeum anatomiczne Henryka Trabera na pla- 
cu Zbożowym za opłatą 100 K tygodniowo; 
uchwaliło wysłać na dwutygodniowy kurs semi- 
naryjny budownictwa miast w Dreźnie st. radcę 
bud. Kinela, a na taki kurs w Berlinie radcę bud. 
Drexlera; upoważniło syndyka miej. do w y t o- 
czenia pozwu Melanii z Lityńskich Bałaba- 
nowej o zwrot 10.000 K, wypłaconych na ra- 
chunek czynszu dzierżawnego za salę w Fil- 
harmonii na projektowany kino- 
teatr miejski. 

niwo śmierci w kopalniach. W kopalni 
„Prezydent“ w Bochum, spadające kamienie za- 
sypały onegdaj dwóch górników. Wydobyto już 
tylko trupy. — W kopalni „Union“ w Dortmun- 
dzie zapadło się rusztowanie, grzebiąc sobą 4 
robotników, którzy ponieśli śmierć na miejscu. 

Wyrok na defraudanta. Z Berlina dono- 
szą: Urzędnik bankowy Fryderyk Klopsch, który 
berlińskiemu „A. Schaffhausenscher Bankverein*" 
sprzeniewierzył 14,300 marek, skazany został 
przez 12 izbę karną |. sądu ziemiańskiego na 4 
lata więzienia i 4 lata utraty praw honorowych. 
Ponieważ z tych 143.000 znaleziono jeszcze 
70.000 marek, więc bank poszkodowany został 
tylko na 73.000, którą to sumę Klopsch przehulał 
i przegrał na turfie. 

Zmiana konstytucyi w Bawaryi. W mo- 
nachijskich kołach rządowych rozważają kwestyę 
zmiany konstytucyi. Już przed kilku laty noszono 
się z tą myślą, gdyż chciano obecnemu regen- 
towi bawarskiemu Luitpołdowi, który w imieniu 
nieuleczalnie chorego króla Ottona rządy spra- 
wuje, ofiarować koronę królewską, do czego po- 
dług powag prawniczych konieczna jest zmiana 
konstytucyi. Obecnie projekt ten zmodyfikowano 
w tym kierunku, że w razie śmierci obecnego re- 
genta, który liczy już lat 91, następca jego ksiażę 
Ludwik, nie obejmie już regencyi, tylko bezpo- 
średnio na króla będzie proklamowany. 

Samobójstwo z powodu policzka. Z 
Essen donoszą o samobójczej śmierci pewnego 
szlachcica rosyjskiego, nazwiskiem Rettstall, 
mieszkającego w tem mieście. Krótko przedtem 
wziął on udział w uczcie pożegnalnej na cześć 
jednego z kolegów, przyczem w podchmielonym 
stanie rzucił spodkiem na swego znajomego, za 
co go tenże spolićzkował. Rosyanin oświadczy 
wtenczas, że żaden szlachcic nie zniósłby te' 
zniewagi i dlatego sobie odbierze życie. | rze 
czywiście znaleziono wkrótce potem w mieszka 
niu Rettstalla jego zwłoki. Śmierć nastąpił 
przez otrucie. 

Stenografia u Indyan. W obwodzie Kam 
loops w brytyjskiej Kolumbii, stenografia jest je 
dynem pismem, którem się [ndyanie posługują 
Wprowadzona ona została przez bretońskiego mi 
syonarza Le Jeune, gdy duszpasterz ten bowiem 
został do Kolumbii wysłany, nie mógł w swej 
olbrzymiej parafii, obejmującej około 50 mil 
kwadratowych, osobiście z swemi owieczkami się 
stykać. Ponieważ jednak krajowcy nie znali pi. 
sma, chciał ich pisać i czytać nauczyć. Lec? 
wszystkie jego usiłowania okazały się daremnę 
wpadł więc na szczęśliwy pomysł, by ze sieno. 
grafią spróbować. | rzeczywiście próba przeszła 
oczekiwania. |Indyanie lepiej sobie zapamiętal! 
znaki stenograficzne, niż litery alfabetu, tak, że 
dzisiaj w Kolumbii tysiące czerwonoskórców uży. 
wa stenografii. Ojciec Le Jeune wydaje nawet 
stenograficznemi czcionkami gazetę pod tytułem 
„Kamloops Wawa“. 

I cóż wy na to, panowie stenografowie par- 
amentarni?.. 
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DZIEŃ PRZEŁOMOWY. 


Qwoce akcyi p. Poincareżo, — Cesarz Austro-Wegier do cara. — Pacyfikacya 
Albanii. — Angilia przeciw $warancyom mocarstw. 


Lwów, 8 października. | 


Dzień dzisiejszy będzie prawdopodobnie 
dniem przełomowym w obecnem naprężeniu wo- 
jennem, dziś bowiem reprezentanci mocarstw u 
dworów i rządów bałkańskich podejmą równocze- 
śnie ostatnią próbę celem uśmierzenia ich wojo- 
wniczych zapędów i utorowania drogi dalszej 
akcyi dyplomatycznej. Akcya ta nie będzie na 
razie zbiorowym krokiem mocarstw, głównie bo- 
wiem Anglia, być może ze względu na miliony 
swoich mahometańskich poddanych, pragnie o- 
szczędzić Turcyi upokorzenia, jakiem byłaby dła 
niej taka wspólna interwencya celem zmtu- 
szenia jej do ustępstw na rzecz postulatów 
małych państw bałkańskich. 

Rząd turecki może właśnie dlatego okazuje 
tem większą gotowość do zaprowadzenia żąda- 
nych reform, wielkie natomiast pytanie, czy go- 
tujące się do wojny małe państwa bałkańskie 
zechcą się zadowolić tego rodzaju rozwiązaniem 
dzisiejszego naprężenia. Fakt jednakże, że rząd 
bułgarski — najdalej zaawansowany w swoim 
rozmachu wojennym, okazuje jeszcze pewną 
wstrzemięźliwość w formułowaniu swoich żądań 
co do Macedonii, pozwala jeszcze żywić nadzieję, 
iż pokój da się utrzymać. 


Dzień przełomowy. 


Owoce akcyi p. Poincarego. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Z dniem dzisiejszym 
mocarstwa rozpoczynają oficyalnie swą akcyę 
pokojową. Austro-Węgry i Rosya poczynią dziś 
przedstawienia w Sofii, Belgradzie, Cetynii i 
Atenach. Sazonow telegrafował już nawet do 
ambasadora rosyjskiego w Wiedniu, ażeby poro- 
zumiał się z hr. Berchtoldem co do dokładnego 
wymienienia terminu, w którym reprezentanci 
obu mocarstw mieliby się wstawić u rządów 
państw bałkańskich. 

Na życzenie Anglii, do której przyłączyły 
się pod tym względem także Austro-Węgry, nie 
przyjdzie w Konstantynopolu do 
kolektywnego krokuwszystkich mo- 
carstw, lecz identyczna akcya ka- 
żdego mocarstwa z osobna. Anglia bo- 
wiem, nie chcąc Turcyi upokarzać, nie chce do- 
puścić do tego, aby postanowienie Turcyi po- 
wzięte zostało niejako pod presyą. Ponadto An- 
glia, zanim zgodziła się na formułkę Poincarego, 
oświadczyła, że tak długo nie da swego placet, 
jak długo nie nastąpi dobrowolne 
oświadczenie Turcyi w sprawie re- 
form. 

Oświadczenie to — jak wiadomo — już 
nastąpiło, a Anglia rzeczywiście dopiero wtedy 
na formułkę Poincarego się zgodziła, gdy oświad- 
czenie Porty stało się faktem. 


Anglia przeciw 
śwarancyi mocarstw: 


Albion instygatorem mobilizacyi Turcyi. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Zeit“ donosi z Sofii, 
że to Anglia była tym doradcą Tur- 
cyi, który namówił ją doprzeprowa- 
dzenia mobilizacyi. Anglia nie chciała 
jednak przez to wywołać zamieszania na Bałka- 
nie, lecz dążyła tylko do wywarcia presyi na na- 
cyonalistyczne czynniki w Bułgaryi i Serbii. Ten 
krok Anglii był — jak twierdzi korespon- 
dent „Zeit“ — fatalnym błędem, albowiem 
przyczynił się właśnie do wywołania obecnej za» 
wieruchy. 

Dalej twierdzi informator „Zeit“, że An- 
glia nie zgodziła się nato, aby mo- 
carstwa objęły gwarancyę co do 
przeprowadzenia reform, gdyż wy- 
glądałoby to na wywieranie presyi 
na Turcyę. 


Podejrzane informacye. 


Kolonia. (Tel. wł.) „Kólnische Zeitung" do- 
nosi, że zastrzeżenia angielskie wy- 
wołały w Paryżu bardzo przykre 
wrażenie. Nadzieje utrzymania po- 
kojuspadły prawie poniżej zera, a 
depesze z Sofii wskazują na to, że także dyplo- 
matyczna presya mocarstw nie zmieni postano- 
wień rządu bułgarskiego. Niema już obecnie dro- 
gi do powrotu („Es gibt kein Zurück mehr‘). 
Interwencya mocarstw przyszła za późno. 

Tak sądzą w Bułgaryi wszyscy zarówno w 
kołach politycznych jak i ministeryalnych. 

(Przyd. Red. lnformacye „Köln. Ztg.” po- 
chodzą zwykle z wiarygodnych źródeł i zasługu- 
ją na uwagę, o ile nie są zbyt wyraziście nace- 
chowane politycznemi tendencyami, którym or- 
gan ten służy. W tym wypadku zaś cecha ta 
występuje na jaw bardzo wyraźnie. Otóż 'powyż- 
sze informacye mają widocznie wzbudzić mnie- 
manie, że znów tylko separatystyczna polity: a 
Anglii psuje harmonię w koncercie europej- 
skim i utrudnia akcyę, mającą na celu zażegna- 
nie burzy wojennej. Organ szowinistów niemie- 
ckich pragnie widocznie z góry na Anglię złożyć 
odpowiedzialność za ewentualną bezskuteczność 
akcyi mocarstw. Wobec tego też tę jej depeszę 
należy przyjąć z pewną rezerwą). 


Cesarz Austro-Węgier 
do cara. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „N. W. Tagblatt“ do- 
nosi, że w ostatnich dniach miała miejsce bez- 
pośrednia wymiana dępesz między cesarzem 
Franciszkiem Józefem a carem Mikołajem. 
Okoliczność ta nie pożostanie bez wpływu na 
ukształtowanie się dalszych stosunków między 
Austro- Węgrami a Rosyą oraz stosunków na 
Bałkanie. 


Pacyfi kacya Albanit, 


Wiedeń. (Tel. w!,) „Reichspost“ przynosi 
sensacyjną wiadomość, że usiłowaniom rządu 
austro-węgierskiego udało się Portę przekonać, 
że powinna poczynić ustępstwana 
rzecz Malisorów i wogóle chrześci- 
jańskich Albańczyków. — Na przedsta- 
wienia margr. Pallaviciniego zgodzili się wielki 
wezyr i ministrowie tureccy na uwzględnienie 2 
głównych postulatów Malisorów co do ustano- 
wienia systemu milicyi granicz- 
nych izaniechania naczas dłuższy 
poboru podatków. 

Równocześnie miały wojska tureckie otrzy- 
mać rozkaz, aby zaniechały kroków nieprzyja- 
znych przeciw Malisorom. Postanowienia Porty 
zostały przekazane specyalnej komisyi, która ma 
przeprowadzić pacyfikacyę Albanii. Komisya ta, 
której przewodniczy marszałek Kiasim-basza, przy- 
będzie w najbliższych dniach do Skutari. 


Położenie beznadziejne? 


Treść ultimatum. — Rosya przeciw wojnie. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Fr. Presse" kre- 
śli na podstawie informacyi z kół dyplomatycz- 
nych następujący obraz sytuacyi: 

Położenie uważają sfery poin- 
formowane za beznadziejne. Wskazują 
jednak na to, że bułgarski prezydent ministrów 
nie mówił o autonomii dla Macedonii i że wo- 
bec tego zawsze jeszcze jest możliwe iż w o- 
statniej godzinie można będzie przy pomocy re- 
form zapobiedz wybuchowi wojny. 
Nie jest dotąd zupełnie pewne, czy państwa 
bałkańskie zamierzają przedstawić Turcyi ulti- 
matum, pewne jest tylko, że nie będą żę: 
dały autonomii dla Macedonii. 


Następnie porusza „Presse“ myśl zwołania 
konferencyi europejskiej, zwłaszcza że nie tylko 
sprawa reform czeka obecnie załatwienia, ale 
jest jeszcze do rozstrzygnięcia mnóstwo innych 
spraw między państwami bałkańskiemi a Turcyą. 
Należałoby jednak obecnie uniknąć błędów, któ- 
re popełniono podczas konferencyi berlińskiej, a 
da się to zrobić przez dopuszczenie na konfe- 
rencyi do głosu małych państw bałkańskich. 

Co da stanowiska Rosyi zaznacza „Presse“, 
że Rosya byłaby najprzykrzej do- 
tknięta wybuchem wojny na Bałka- 
nie. Już teraz musi odnosić Rosya to wrażenie, 
że w Sofii jej nie słuchają. Gdyby zaś wojna 
wybuchła, wówczas podniosłaby się w społeczeń- 
stwie rosyjskiem burza przeciw rządowi za to, 
że chce pozbawić owoców zwycięstwa bratnie 
narody słowiańskie. 

W obawie przed tem  niebezpieczeństwem 
stara Się rząd rosyjski za wszelką cenę nie do- 
puścić do wojny. 


Pessymizm wiedeńskiej „Zeit“. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Korespondent belgradz- 
ki „Zeit* donosi, że ostatnia uchwała tureckiej 
Rady ministrów nie wpłynie wcale na -zmianę 
sytuacyi, gdyż Turcya jak się to pokazało 
wielokrotnie w ciągu tylu lat — nie będzie w 
możności przeprowadzenia reform. Uchwała Ra- 
dy ministrów jest tylko powtórzeniem tego, co 
już nieraz miało miejsce. Już data owej prowi- 
zorycznej ustawy wskazuje na to, że nie można 
jej traktować na seryo. Choć wydano ją przed 
trzydziestu kilku laty, nie można jej było przez 
cały ten czas wprowadzić w życie. Na  Turcyę 
trzeba wywrzeć presyę i dlatego niema wido- 
ków, aby państwa bałkańskie zadowoliły się pro: 
pozycyą Poincarćgo. Nastąpi znowu powtórze» 
nie dawnych historyi, *których efekt realny rów 
wna się zeru. 

Państwa bałkańskie skonstatowały zaraz z 
początku całej akcyi co następuje: 1. że Turcya 
reform przeprowadzić nie chce, 2. że reform dać 
nie może, 5. że akcya mocarstw nie odniesie 
żadnego skutku, bez względu na to, czy akcya 
będzie kolektywna czy indywidualna. Wobec te- 
go wszystkiego — zdaniem „Zeit“ bardzo 
jest wątpliwe, czy pokój da się utrzymać. 


Z historyi ostatniego kroku Porty. 


Berlin. (Tel. wł.) Korespondent „Lokalane 
zeigera” w Konstantynopolu rozmawiał z ture- 
ckim ministrem spraw zagranicznych, który mu 
oświadczył, co następuje: Już wtedy, kiedyśmy 
przyznali Albanii owych 14 punktów, byliśmy 
zdecydowani dać podobne reformy także wszyst- 
kim innym wilajetom europejskim. Już przed 20 
dniami postanowiła Rada ministrów reformy te 
przeprowadzić na podstawie ustawy prowizorycz= 
nej z r. 1880. Gdyśmy bowiem szukali sposobu, 
w jakiby te reformy udało się najlepiej przepro- 
wadzić, napotkaliśmy tę ustawę, która nigdy do- 
tąd nie była zużytkowana. Przystosowaliśmy ją 
przeto do potrzeb każdego wilajetu z osobna. 
Wówczas jednak nie ogłosiliśmy tego, ponieważ 
uchwała odnośna nie była jeszcze tak dojrzała, 
jak nią jest dziś, W ogłoszeniu tej uchwały nie 
grały roli żadne względy uboczne, ale powodo- 
wała nami jedynie nasza własna decyzya. — „Je- 
dnakowoż — zakończył minister -— państwa bał- 
kańskie nie pragną wcale reform. lecz nabytków 
terytoryalny ch...“ 


Nacyonaliści bułgarscy niezadowoleni. 


Sofia. (Tel. wł.) W kołach nacyonalisty- 
cznych oceniają bardzo ujemnie uchwałę Porty 
o wprowadzeniu reform i sądzą, że tylko praw- 
dziwa autonomia dla Macedonii pod gwarancyą 
mocarstw może zapobiedz wojnie. Obecna uchwa- 
ła tureckiej Rady ministrów nie daje wcale gwa” 
rancyi, że reforma będzie rzeczywiście przepro” 
wadzona. Wobec tego, a także ze względu na 
to, że mobilizacyę posunięto już tak daleko, 
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tylko zbrojna rozprawa może dać 
państwom bałkańskim pełną satys- 
takcyę. i 


Serbia radzi się „batiluszki”. 


Belgrad. (Tel. wł.) Rosyjski ambasador 
tiartwig i bułgarski poseł Toszew konterowali 
wczoraj przeszło godzinę z Pasiczem. Następnie 
odbyła się Rada ministrów, na której odczytano 
sprawozdania serbskich dyplomatów z zagranicy 
ipowzięto bardzo ważne uchwały. 


Bułgarya nie może czekać na pchnięcie 
nożem! 


Paryż (Tel. wł.) „Temps“ zamieszcza bar- 
dzo pesymistyczny artykuł w sprawie widoków 
pokoju. „Jeżeli Bułgarya nie otrzyma rzeczywi- 
stego zadośćuczynienia — pisze dziennik fran- 
cuski — wówczas będzie musiała rozpocząć kro- 
ki wojenne. Dla Bułgaryi jest sprawa 
przeprowadzenia przez Portę re 
form sprawą wewnętrzną, sprawą 
odktórej zależy byt dynastyi. Krół 


Ferdynand miał się wyrazić, że tak długo będzie| 


się starał o utrzymanie pokoju, jak długo będzie to 
możliwe, że jednak nie może odwlekać sprawy 
do czasu, gdy nastąpi „pchnięcie nożem''(!). 


Ciekawe formy patryotyzmu. 


Sofia. (Tel. wł.) Socyalista Akazow, który 
zaprotestował przeciwko mobilizacyi i wojnie, 
został wczoraj na ulicy napadnięty przez tłum. 
Dwóch studentów poczęło strzelać do nie- 
go z rewolwerów, nie zranili go jednak. 
Akazow schronił się do pewnego domu i prze- 
bywał tam tak długo, dopóki policya nie rozpró- 
szyła napastników. Okna domu, do którego Aka- 
zow się schronił, wybito. 


Kaczki belgradzkie. 


Belgrad. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze do- 
4oszą, że dwa małoazyatyckie bataliony zbunto- 
waly się i żądają odesłania ich do ojczyzny. 


W imię łączności muzułmańskiej. 


Frankfurt. (Tel. wł.) „Frankfurter Zeitung“ 
donosi z Kalkuty, że odbyło się tam zgromadze» 
nie ludności mahometańskiej, na którem wyrażo« 
no ubolewanie z powodu wypadków na Bałkanie 
| wystosowano pod adresem Anglii podziękowanie 
za jej usiłowania celem utrzymania pokoju. 


Z „kuchni* pokojowej. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" donos 
z Rzymu, że redakcya preliminarzów pokojowych 
w Ouchy już została ukończona. Spra- 
wozdania o treści postanowień tych są sprzeczne. 
W opinii publicznej utrwaliło się jednak przeko- 
nanie, że postanowienia te odpowiadają dawniej 
iuż ogłoszonym punktacyom. 


DELEGACYE. 


Delegacya austryacka. 


Wiedeń. (TBK.) Pełne posiedzenie delega- 
cyi austryackiej rozpoczęło się o g. 10 m. 25. 
Po odczytaniu wpływów, dokonano wyboru uzu- 


pełniającego do komisyi wojskowej. Wybrano del. į 


Smal-Stockiego. 

Następnie toczyła się dalej rozprawa nad 
budżetem ministerstwa spraw zagranicznych. 

Del. Tusar (czesk. auton. soc. dem.) o- 
świadczył, że ci delegaci, którzy w obecnym 
stanie rzeczy miłczą, budzą podejrzenie, iż chcą 
poprzeć zapędy t. zw. stronnictwa wojennego. 
Zagadnienie bałkańskie, które obecnie poruszono, 
nie dotyczy niczego innego, jak rozwiązania spra- 
wy południowo-słowiańskiej. 

Główną przyczyną, która przeszkadza roz- 
wojowi gospodarczemu, politycznemu i kultural- 
nemu narodów południowossłowiańskich, jest 
fakt, że część Słowian południowych żyje pod 
opłakaną gospodarką Turcyi. 

Dyplomacya europejska ma tę smutną za- 
sługę, że sztucznie utrzymuje przy życiu Turcyę, 
zaczem przemawia tylko interes wielkiego kapi= 
talu, oraz zawiść wzajemna mocarstw. 
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350 milionów na armię. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse“ potwie. 
dza wiadomość „Nar. Listów* w sprawie kredy» 
tów wojskowych dla armii i powiada, że za- 
rząd wojskowy zażąda nie 250, lecz 
500 do 850 milionów. 

Referentem tej sprawy w austryackiej dele- 
gacyi będzie hr. Clam-Martinitz, b. sprawozdawca | 
extraordinarium wojskowego. 


Nie 300 lecz 500 milionów. 


Wiedeń. (Tel. wł.) W kołach delegatów | 
omawiają żywo akcyę rządu w sprawie nadzwy- 
czajnych kredytów dla armii. Mówią, że zarząd 
wojskowy zażąda około 500 milionów (!). 
Wysokość tej cyfry jeszcze nie jest ustalona. 
Decyzya zapadnie na Radzie ministrów, poczem 
sprawa natychmiast zostanie odesłana do komi- 
syi wojskowej, która odbędzie posiedzenie we 
czwartek. Kredyty będą rozłożone na 5 lat. , 


Z giełdy. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Silnie uspokajające 
oświadczeia hr. Berchtolda co do próbnej mobi- 
lizacyi i pomyślne wiadomości z Bałkanu, po- 
działało na dzisiejszą giełdę w ten sposób, że 
nastąpiła zupełna zmiana tendencyi. Już wczoraj 
po.południu, po zamknięciu giełdy, podskoczyły 
różne walory, dziś poszły papiery w dalszym 
ciągu w górę. 

Skoda zaawansowały o 24 kor., kredyty o 
6 kor., Landerbank o 5 kor., kol. państw. o 6 i 
pół, Alpiny o 13, Rima o 10 kor. 

- W serankach również panowała 
Prager Eisen podskoczyły o 13 K. 

O godzinie 10:45 notowały: Kredyty 625, 
Landesbank 510, Koleje państwowe 713:50, Lom- 
bardy 11275, Alpiny 1044, Rima 769, Prager 
Eisen 3663, Skoda 767, Dampfschifiahrt 1265, 
Losy tureckie 234, Waffenfabrik 1100. 


Z targu naftowego. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" dono- 
si, że przedstawiciele rafineryi austryackich per- 
traktowali ostatnimi dniami z „Deutsche Erdól- 
Gesellschaft“ w Berlinie w sprawie położenia 
na austryackim i międzynarodowym rynku na- 
ftowym. „Deutrche Erdól-Ges." obecnie baczną 
skierowała uwagę na galicyjską produkcyę ropy, 
a w kołach poinformowanych uważają za rzecz 
niewykluczoną, że nastąpi porozumienie między 
„Deutsche Erdól-Ges.* , a krajowym Związkiem 
producentów ropy. 

Związek przed niedawnym czasem zwróci 
się do rządu z prośbą, aby mu przyznał większe 
ceny za ropę, której według kontraktu ma do- 
starczać. Rząd zachowuje się jednak wobec tego 
żądania odpornie. | 

W ostatnich dniach rozeszła się pogłoska, 
że „Deutsche Erdol:(ies.", ewentualnie w poro- 
zumieniu ze Związkiem, chce nabyć państwową 
odbenzyniarnię. 

Rząd nie zgodziłby się na taką propozycyę 
bo przyjęcie jej zaszkodziłoby jego interesom. 


zwyżka. 


Po zamknięciu numeru. 


Akcya mocarstw. 


Paryż. (Tel. wł.) „Matin* donosi, że re- 
prezentanci Rosyi i Austryi w stolicach 4 państw 
bałkańskich otrzymali od swych rządów telegra- | 
ficzne wezwanie, aby dziś poczynili adnośnym 
państwom przedstawienie. 

Mają między innemi zaznaczyć, że mocar- 
stwa europejskie nie obejmą gwarancyi za re- 
formę i że mocarstwa przykładają wiełką wagę 
do utrzymania pokoju. 


Obsadzenie Sandżaku 
przez Austro-Węgry ? 


Berlin. (Tel. wł.) „Lokalaazeiger* donos! 
z Sofii: Sądzą tu, że gdyby Serbia i Czarnogóra 
zamierzały zaatakownć Sandżak Nowi bazar — 
wówsezas będzie on przez Austro-, 


| depesz Arnauci zajęli Privrend i 
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Węgry w porozumiediu z wielkiem 
mocarstwami obsadzony. 


Arnauci w Prizrend. 


Belgrad. (Tel; wł.) Wedlug nadeszłych tu 
są na całym 
tamtejszym obszarze panami sytuacyi. (?) 


Serbia nie myśli składać oręża. 


Beigrad. (Tel. wł.) Główna kwatera 
serbska znajduje się w miejscowości K r a- 
gujevac. Zaraz po rozpoczęciu kroków wojen- 
nych, uda się tam król serbski Piotr. 

Turecki attaché wojskowy opw 
ścił wczoraj Belgrad. 


Wojowniczy neoslawiści. 


Petersburg. (Tel. wł.) Wczoraj wyjechała 
stąd grupa profesorów serbskich udających się 
do ojczyzny. Prżedstawiciele słowiańskich towa- 
rzystw i studenci uniwersytetu zgotowali im 
szumną owacyę. 

Szereg delegatów Towarzystw Słowiańskich 
wygłosił mowy z silną tendencyą antiaustryecką. 
Domagano się wypowiedzenia wojny Austryi. 


Gzatnogóra wypowiada Wojnę, 


Cetynia. (TBK.) Poseł czarnogórski wy. 
jechał z Konstantynopola, a tutejszemu 
tureckiemu posłowi doręczono paszporty. 


Komunikaty. 


Kandydaci na maszynistów i palaczy, chcący 
zdawać egzamin na politechnice, mają odtąd, jak donosi 
rektorat politechniki, wnosić podania ostemplowane z wy- 
maganemi załącznikami na ręce rektoratu politechniki przez 
pocztę (nie osobiście!) i mają przybywać do Lwowa do 
odbycia egzaminu dopiero wówczas, gdy otrzytnają pise- 
mne uwiadomienie o najbliższych terminach egzaminów. 
Świadectwa i papiery swoje otrzymają w parę dni po e- 
gzaminle również przez pocztę, według podanego przez 
siebie adresu służbowego. 

Zarząd Koła VI T. S. L. im. Kościuszki uprasza 
wszystkich członków, w których ręku znajdują się kieszon- 
kowe kwitaryusze lub listy składkowe, uprawniające do 
zbierania wkładek na T. S. L., by raczyli zwrócić je naj- 
dalej do 14 pażdziernika br. w lokalu przy ul. Mikołaja 
l. 17 I p. w godz.*'7—9 wiecz. 

Pocztowe przesyłki pod adr.: C. Bałasiewicz we 
Lwowie, magistrat VIII biuro. Pod tym samym adresem 
należy odesłać puszki składkowe, znajdujące się w skle» 


pach. 

„Świat Słowiański, wychodzący w Krakowie, w 
zeszycie za październik zawiera: „Jarosław Vrdiicky t jes 
go poezya” przez dra Tadeusza Št. Grabowskiego. „W 
sorawie uczelni ruskiej'* przez Henryka  Wielowieyskiego 
Przegłąd praay słowiańskiej obejmuje prasę ruską, czeską 
słowacką, słowiańską, chorwacką i serbską. Dopełniają tre 
ści zeszytu recenzye i zprawozdania z dzieł, oraz kroni 
słowiańska. 


MAŁY FEJLETON. 
Z cyklu: SERCE. JESIENI. 


BIEDNE, MAŁE DZIEWCZYNKI.. 


Biedne, małe dziewczynki! Drzew jesienne 


[chwały 
Smucą was. Już amorów zielone posążki 
Nie zejdą — tańczyć z wami przez trawnik 

[zrudziały 


I czytać duże, słońcem pozłacane książki. 


Jutro już nie przyjdziecie w parku uschłe miały 
Schowają wam obręcze drewniane i drążki, 
Pustej ławce zostanie po was liść spłowiały 
I kawałek niebieskiej, zapomnianej wstążki. 


Zanim wam wśród drzew nagich otworzy na 
[oścież 

Swe drzwi smutek, nim przyjdą złe, długie 
[wieczory 

Pić w kręgu lampy wasze małe łzy, wyproście 


Choć jedno rano z ścieżek złotymi kolory, 
Wśród których wasz śmiech, szczęściem upojo 
[ny, dziki 

Ostatni razby leciał przez spełzłe trawniki. 
ST. MAYKOWSKI. 
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KRONIKA KRAJOWA. 


Brody. 


Sprawy kolejowe. W roku 1911 spa- 
lily się tu magazyny kolejowe. Wówczas to czyn- 
niki interesowane, jak Izba handlowa i Hala zbo- 
żowa, czyniły natychmiast starania o wybudowa- 
nie na razie magazynów drewnianych i zarazem 
przedsięwzięto kroki o uzyskanie potrzebnych 
funduszów na wybudowanie magazynów nowych, 
stosownie do obecnych potrzeb i wymagań tutej- 
szego kupiectwa. Pierwsza część została istotnie 
spełniona — magazyn prowizoryczny wzniesiono. 
Natomiast o części drugiej, tj. o magazynach 
murowanych, jakoś nie słychać. Zbytecznem jest 
chyba dowodzić, jak ważną, piekącą i doniosłą 
rzeczą dla naszego świata handlowego jest bu- 
dowa nowych magazynów. Byłoby tedy wskaza= 
ne, by czynniki kompetentne przyspieszyły odno- 
śne prace i przystąpiły jak najrychlej do budowy. 

Kradzież popełniono w głównej trafice, 
wyrządzając szkodę na 1084 K, skradziono bo- 
wiem zą 826 K tytoniu, za 258 K stempli, wi- 
dokówek za 100 K. : 
Czerniowce. 


Sejm bukowiński został zwołany na 
8. października. Na pierwszem posiedzeniu, które 
odbędzie się dziś we wtorek o godzinie 5-tej 
po poludniu nastąpi wybór komisyi sejmowych. 
Punkt ciężkości spoczywać będzie w komisyi go- 
spodarczej, której przekazaną zostanie sprawa 
sanacyi kas Raiffeisenowskich. 

Jak się dowiadujemy, opracuje członek 
Wydziału krajowego i prezes sejmowego klubu 
polskiego dr. Kajetan Stefanowicz , projekt kom- 


promisowy łączący projekt rządu i Wydziału 
kraj. i przedłoży również własne wnioski w tej 
Sprawie. 


Następne plenarne posiedzenie Sejmu ode 
być się ma 15 b. m. Prawdopodobnie odbędzie 
się tylko 4—6 posiedzeń plenarnych. 

Ze względu na termin zwołania Rady pań- 
stwa projektowany na 22 b. m., sesya sejmowa 
zakończy się 20 b. m. 

Z „Ogniska*. W sobotę dnia 12 b. m. 
odbędzie się w lokalu Towarzystwa zwyczajne 
walne zgromadzenie członków Towarzystwa aka- 
demików polskich „Ognisko“ i „klubu byłych 
członków”. 

Koncert. Na dochód „Sokoła“ urządziło 
w sobotę dnia 5 b. m. towarzystwo Śpiewackie 
im. Szopena w Stanisławowie w wielkiej sali 
towarzystwa muzycznego w Czerniowcach kon- 
cert, który cieszył się wielkiem powodzeniem. 


Sanok. 

Miłość powodem zbrodni. Okro- 
pna tragedya rozegrała się w sobotę 5 b. m. na 
Posadzie Oichowskiej, stanowiącej jakby przed- 
mieście Sanoka. Ofiarą padło młode życie przy- 
stojnej 21-letniej kobiety, Józefy z Leników Ha- 
bratowej. Morderca liczy lat 24, nazywa się Sta- 
nisław Szymański, jest z zawodu murarzem. 
Szymański starał się od paru miesięcy o rękę 
Fiabratowej, której mąż umarł był pół roku temu 
w szpitalu obłąkanych. 

Habratowa odrzuciła starania Szymańskiego, 
ten jednak nie ustępował, a nawet groził samo- 
bójstwem. W sobotę już od rana przesiadywał u 
Habratowej a żegnając się wieczorem prosił ją, 
aby wyszła z nim na chwilę do sieni. 

Nie przeczuwając nic złego, Habratowa speł- 
niła jego prośbę, poczem Szymański strzelił do 
niej z rewolweru. Gdy na odgłos strzału brat 
Habratowej wybiegł, ujrzał siostrę leżacą na zie- 
mi z przestrzeloną skronią. Przeniesiona do izby, 
zmarła natychmiast. 

Morderca wybiegł na ulicę i oddał się sam 
w ręce żandarma, 
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NADESŁANE. 


Artykuły i notatki w tym dziale zamieszczone nie pocho* 
dzą od Redakcyi. 


TETRANEWTEPTZWYE EKO N aaa dia POZ, 
Specyalisła chorób skórnych i wenęrycznych 


Dr. Wilhelm baufzrsfein akadogeka s 


b, elew kliniki dermatolog. w Berlinie, sekundaryusz oddz. 
chorób skórnych szpitala powsz. 3396 


Miyokal Dr. Leon Sternheji 


oczewie mieszka obecnie przy ulicy 
Sobieskiego, naprzeciw Sądu obwodowego. 3691 


MiWołat Dr. Leon Eck 


ul. A6Głiiątaja 1. 2. 3% 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. N. GOLDSTEIN 


po dokładnych specyalnych kursach na klinikach w Wie- 
dniu, Berlinie i Frankfurcie ordynuje dla kobiet od 10 do 
3422 12, dla mężczyzn od 2 do 5. 


przy ul. Rejtana 1. 4 (róg ul- Jagiellońskiej). 


Adwokat Dr. Leon Relch 


Przeniósł swą kancelaryę do dumu przy wi. Kraszew- 
skiego 1. Telefon 720. 3707 


Helena Oleska 


lekcye śpiewu — Sapiehy boczna 2. — Wpisy od g. 
11—1 i od 3 do 5. 8700 


Doc. Dra Eug. Piaseckiego 


t _ Str 7 
T. C. — Rapid z Wiednia 0:0; Ujpesti — Sim- 
GE z Wiednia 1:1; Ferenczvarosi — B. A. 
Meeting kolarski odbył się w niedzielę 
pod Wiedniem. Na program złożyły się cztery 
biegi, w tem bieg o tytuł mistrza na 100 km. 
Rezultaty: Mistrzostwo drogowe Austryi na 100 
km.: Rammer (wojskowa kompania kolarska) w 
5:24:00'4, 1; Hellensteiner (Innsbruk) o dwie 
długości koła 2; R. Krammer (Wiedeń) o jedną 
długość koła 3; inni uczestnicy w liczbie 9 od- 
stąpili. Mistrzostwo Związku cyklistów na 25 
km. Otto Krischke (Wiedeń) w 57:17'8, 1; Puh- 
rer (Wiedeń) o szerokość dłoni 2; Rammer, któ- 
ry u mety upadł i ciężko się potłukł, 3; bieg ju- 
niorów na 10 km. Póschl (Wiedeń) w 19 m,, 1; 
bieg seniorów na 10 km. Stoitzner (Wiedeń) w 
21:40, 1; Gstóttner (Wiedeń) 2; J. Mann 3. 


Lira, 4 l. klacz ks. Lubomirskiego, biegała 
w niedzielę pod Winkfieldem w Paryżu w „Prix 
du Conseil Municipal“, 100.000 fr., 2400 m.: 
jak było do przewidzenia, ekspedycyi ks. Lubo- 
mirskiego nie uwieńczył rezultat do tego stopnia 
pomyślny, by Lira zdobyła miejsce, że jednak 
biegła dobrze, dowodem to, iż w polu 21 koni 
zdołała stanąć szósta u mety. — Wynik tego 
biegu: P. Dury'ego 3 1. Shannon 1, Tripolette 2, 
Martial III. 3; — biegało 21, między tymi Rire 
aux Larmes, Houli, Matchless, Floraison, Casta- 
gnette V. — Tot.: 297 : 10; miejsce: 93, 35, 
38: 10. 

Herold, 4-letni kłusak stada Wola, biegał 
w niedzielę w Wiedniu, w biegu Elite, 10.000 K, 
2400 m.; wynik: 4 l. Herold i 3 1. Peter Bellini 
w martwym biegu 1; Wau-Wau 3; tyle biegało, 


Zakład gimnastyki leczniczej, ortopedyi i masażu, | KEEEEWINNCWI RNZUNNNINNNNNKKONTCWNNNNCNNE 


ul. 3-go Maja 2. Ord. od 3--4. Telef. 1232. 3719 


Pensgonat dla panienek Żydowskie zei kia”: 


szcze kilka e- 
lewek. Prospekty na życzenie wysyła i wszelkich informa- 


cyi udziela kierowniczka pensyonatu Dr. Bella Rosen- 
zweig, Lwów, ul. Jakóba Strzemię 1. 2, Il. 5560 


Dr. Maksymilian Lewicki 


przeniósł swą kancelaryę adwokacką do do domu 
przy ulicy BATOREGO 32, róg Bourlarda. 


Obrońca r ç h hs 


w sprawach 
otworzył kancelaryę we bwowie, ul. Kurkowa 4. 


Karnych 
(Od 1. listopada br. ul. Podlewskiego 3, I. p.) 3720 


ZE SPORTU. 


Cracovia — Floridsdorfer A. C. z Wie- 
dnia, 2:0 i 2:0. Niespodziankę i to niespodzian- 
kę miłą stanowi wiadomość z Krakowa, iż dwu- 
dniowe zawody footballowe, match między „Cra- 
covią* a znanym pierwszoklasowym klubem wie- 
deńskim „Floridsdorfer Athietiker Club*, zakończył 
się ładnem i pewnem w oba dni, w sobotę i nie- 
dzielę odniesionem zwycięstwem. 

Niezrozumiałem jest wobec tego, dlaczego 
w spotkaniach z „Czarnymi“ i „Pogonią“ wyka- 
zała „Cracovia* taki brak formy. 

Football. Rezultaty matchów niedzielnych: 
w Wiedniu: match między - miastowy Wiedeń- 
Berlin 2:0 (0:0). Przewaga wiedeńskiej drużyny 
od początku do końca widoczna. Team berliński 
zestawiony bez graczów najlepszych, których wy- 
słano do Kopenhagi na match między-krajowy 
Dania-Niemcy. Ten match przyniósł też porażkę 
Niemcom, a to 1:3. W Pradze Slavia pobiła dru- 
żynę Uniwersytetu Cambridge w sobotę 3:1 a w 
niedzielę 2:1; D. F. C. — Union z Berlina 3:1. 
— Sparta-Deutsche Sportbriider 7:1. W Buda- 
peszcie: M. A. K. — Wiedeński Sport-kl. 3:1; B. 


SZACHY. 


Zadanie 12. 


Godło „Schweizergambit II.*. 
Z konkursu „Szachisty Polskiego“. 


Czarne: 
Ke4, Dh8, Ga2 Sd5, f6, Pb6, c5, 
d 6, h 6 (9). 


Kcf,Da1,Sc6, h35, Gg6,Pc4, d2, 
e 2, f 5, (9). 
Mat w dwóch ciągach, 


Rozwiązanie zadania X-go. 
1. S g 8 — h 6. Łatwe rozwiązanie i zbyt szczupła treść, 
jak na konkurs międzynarodowy. 
Rozwiązali trafnie: Emanuel Lorber, Kołomyja; O. Brand: 
mann, Probużna; A. Rosenbaum, Tarnopol; B. Sit- 
ber, Lwów; J. Falk, Stanisiawów. 


Korespondencya szachową. 
J. F., Stanisławów. — Trafność uwag świadczy 6 
zuawstwie kompozycyi szachowej, Termin konkursu upływa 
dnia 1 grudnia br. 


Ani przeciwników, dni rywal 


i potęguje. „FRAMOS% nadaje się do tytoni lekkich i szlachetnych, mniej 
do średniomocnych, wskutek swego nader delikatnego włókna roślinnego. 
Przy zakupnie tutek żółtych — proszę uważać, czy na pudełku jest słowo 
„Framos* i moje nazwisko, bo tylko te — są pierwszej jakości. 


EEM Do nabycia we wszystkich trafikach. SEEM UW EERLA. OW IE. | 


3651 


nie mają tutki cygaretowe „„FRAMQGS*. Palą się lekko i równo, a co 
najważniejsze, że dym ich jest niezwykle łagodny i chłodny. I nic dzi- 
wnego — albowiem bibułka jest zrobiona z najdelikatniejszych włókien 
liści morwowych przy zastosowaniu najnowszych zdobyczy chemii i tee 
chniki. A przytem ów wynałazek mój, a zarazem i tajemnica, jakim jest 
„WATA SALVESGL'* umieszczona w ustniku, własności te podwyższa 


M= W. BEŁDOWSKI 


Fabryka Tutek i BibułekK cygaretowych 


Str. 8. 


S. B, Lwów. — Umieszczony pizez autora pion 
g 6 w zadaniu 10-tem istotnie nie jest potrzebny. 

K. D., Przemyśl. — Pomimo nadzwyczajnej łatwości 
pierwsze posunięcie Pani nie jest trafne. Po 1. S e 7 na- 
stąpi W g 8 i mata niema. — Udziełaniem pomocy przy 
„trudniejszem rozwiązaniu“ nie zajmujemy się. 


Strategia wojenna, a szachowa. 


„Woynę opiewać myśli serce nioye 
Do którey miecza nie trzeba ni zbroye.* 


Na długo przed śpiewakiem z Czarnolasu nazywają 
średniowieczni pisarze szachy grą wojenną. Trafiają się bo- 
wiem w partyach szachowych sytuacye, żywo przypomi- 
nające prawdziwe wojenne epizody. 

Teorya szachowa przyswoiła sobie wyrazy techniczne 
wojennego słownictwa, jak: okrążenie, oskrzydlenie, atak 
centrowy, flankowy, operacye na liniach wewnętrznych itp. 
Jako illustracyę podobieństwa partyi szachów do prawdzi- 
wej bitwy, przytacza dr. Tarrasch partyę, rozegraną między 
największym strategikiem szachowym dr. Laskerem, a sza- 
chistą amerykańskim Showalterem. Zdaniem dr. Tarrascha 
plan tej partyi łudząco przypomina plan słynnego dzieła 
militarnego, znanego w dziejach pod nazwą „bitwy trzech 
cesarzy", stoczonej 2 grudnia 1805. Przypatrzmy się bliżej 
obu przykładom. 

W partyi szachów dr. Lasker—Śhowalter przyszło: 
po obustronnej wzorowej grze, po 46-ym ciągu Czarnych: 
do pozycyi, uwidocznionej na poniższym dyagramie: 


Czarne: Showalter. 
Kh8, Da8, Wa 7, Gd8,Se6, Pb4, c5 d4, 
£5, g 6, h 7 (11). 


2 


Biaie: dr. Lasker. 
Kg3,Dd3;Wdl,Gi2Sd5,Pb3,c4,e5, 
f 4, g 5, h 4 (11). 


Należy żądać we wszystkich sklepach i c. 


Tutek i bibułek cydarciowych 


3578 wyrobu najstarszej i renomowanej fabryki: 


S. W. Niemojcwskie$o I Ski we Lwowie 99 


JULJUSZ GERMAN. 


Gwiaździsta noc. 


POWIEŚĆ. 
Ciąg dalszy, 

I w jednej chwili skrzyżowały się jego oczy 
z.roześmianemi źrenicami aktorki. 

Cofnęła się o krok, zadrgała całem ciałem, 
jak dziecko, nagle i bezlitośnie przestraszone. 

Ręce jej zatrzepotały się bezradnie, zdła- 
wiony w jednym momencie jęk ugrzązł w pier- 
siach. 

— Ach, potknęłam się, byłabym upadła — 
zawołała nagle dziwnie ostrym głosem, który za- 
łamał się i zgasł w gardłowym śmiechu. 

Odwróciła głowę, usiadła szybko przy sto- 
liku, otoczona gromadą drwiąco grzecznych mło- 
"dzieńców. 


— Dajcie mi zaraz pić, bałwanki — krzy- 
knęła podniesionym głosem — mam szalone 
pragnienie. 


— Brawo, brawo, nasza piękna ma już dość 
wszelkiej wstrzemięźliwości. 

— Wie o tem, że jest zachwycająca, 
sobie trochę zaprószy tę rajską główkę. 
To wino, któreśmy pili w Colosseum, 
było rzeczywiście ohydne. 

— Hallo, książę panie, waszmość jest am- 
fitryonem. Cóż nam postawisz, szczęśliwy wy- 
brańcze bogów? 

— Pójdźmy lepiej do separatki — zaskrze- 
czał książę — te indywidua z pod ciemnej gwia- 
zdy, siedzące na sali, będą nas żenowały. 

— Ani mi się śni — zostaniemy tutaj — 
„zawołała panna Mirecka. 


gdy 


Gazeta Wieczorna“ z dnia 8. pażdziernika 1912. 


Jak widzimy, pozycya Czarnych lepsza. Showalter 
po oczyszczeniu pierwszej linii nagromadził na a7 i a8 
najlepsze siły i przygotował się do okrążenia prawego skrzy- 
dła Białych, Plan istotnie znakomity ze względu na dezor- 
ganizowane skrzydło królewskie Laskera, który, jak się 
zdawało, przegrać musiał. 

Tymczasem szampion szachowego Świata spokojnie 
oczekiwał wtargnięcia armii nieprzyjacielskiej, a wierny de- 
wizie: cios jest najlepszą obroną, odpowiedział w chwili 
właściwej niespodziewaną szarżą wprost w czarnego króla 
wymierzoną; genialny ten atak spowodował natychmiasto- 
wą przegranę Showaltera, 

Azalogiczną była sytuacya w bitwie trzech 
cesarzy. Dominujące stanowisko, bo całe wzgórze 
Pratzen zajmował rosyjski marszałek polny Kutuzow, 
mający do dyspozycyi nader silne skrzydło lewe, gdzie stał 
Buxhówden z korpusami generałów Dochtorowa, Langero- 
na i Przybyszewskiego, tudzież prawe, na którem stała 
sprzymierzona austryacka armia pod wodzą ks, Lichten- 
steina, prócz niej korpusy księcia Bagration, w rezerwie 
zaś gwardya pod wodzą w. ks. Konsantego, osłaniająca 
osobiście obecnego carż Aleksandra Pierwszego, który go- 
ścił w swym obozie władcę Habsburgskiej monarchii. 

Niezwykle gęsta mgła nie pozwalała na obserwowa- 
nie, co się dzieje „na dole“. W kotlinie stała armia Fran» 
cyi w pozornie fatalnem położeniu. Cen'rum zajmował 
„mały kapral“ wraz z dzielnym korpusem Soulta, najzdol- 
niejszego swego ucznia. Na lewem skrzydle stał grożny 
Lannes z dobrem terytoryalnem oparciem. Prawe nato- 
miast było niby piętą Achillesa bonapartowej armii. Stał 
tam Davoust z widocznie riekompletnymi korpusami, gdyż 
między jego pozycyą a szosą wiedeńską, widniała długa 
luka... Była to jednak pułapka genialnego strategika; o kil- 
ka załedwie mil dalej czaiła się straszliwa jazda Bourciera 
i dzielna dywizya Trianta. 

O północy z I na 2 grudnia 1805 Kutuzaw zaalar- 
mował swój sztab, wezwawszy starszych generałów na ra- 
dę wojenną, na której szef generalnego sztabu armii au- 
stryackiej przedłożył swój znakomity plan okrążenia pra- 
wego skrzydła Napoleona. 

Weyrother udowadniał, że Bonaparte sam uznał 
beznadziejność pozycyi, skoro dzień naprzód prosił cara o 
zawieszenie broni i prywatną audyencyę, czemu Aleksan- 
der odmówił pismem, adresowanem za radą Dołgorukiego 
do zwierzchnika rządu francuskiego. 

Plan Weyrothera został przyjętym, przełożonym na 
język rosyjski i znalazł się niebawem w rękach dowódców 
korpusów Buxhówdema, który przed świtem jeszcze okrą- 
żenie rozpoczął. 

Tymczasem w kotlinie stała armia francuska niepo- 
ruszona, o los swój spokojna, zapatrzona jak w obraz na 
pagórek, skąd się wyłania z mroków nocnych sylwetka u- 
bóstwianego bohatera, który siedział na swym  przepy- 
sznym Arabie, w otoczeniu zdenerwowanej świty, sam je- 
den milczący, spokojny, niby z granitu wykuty (K g 3). — 
Nagle mgła się rozstąpiła i wschodzące słońce „ce brillant 
soleił d'Austerlitz“ rzucilo krwawe promienie na nieprzeli- 
czone zastępy wojska z wzgórza schodzącego. Oto Rosya- 
nie — zawołał adjutant cesarza (G f 2) Napoleon patrzał 
i wciąż milczał.. 


K.trafikach pod nazwą: 
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— Jak pani rozkaże — mruknął młodzie- 
niec i usiadł koło niej, kładąc z arogancką miną 
rękę na poręczy jej krzesła. 

utor patrzał niespokojnie na Bolimę. 

— Niechże pan siada. Cóż pana tak zdzi- 
wilo? Jedna piękna grzesznica?... 

— Przepraszam pana — rzekł Bolima głu- 
chym głosem. — Nerwy, nerwy... 

Rój myśli jaskrawych, przejmujących tak 
strasznie niedawnemi wspomnieniami, zaczął mu 
się przez mózg przewijać błyskawicą. 

Przedwczoraj o świcie wyszedł z jej mie- 
szkania. 


Oddanie wśród łez szalone, pocałunki roz- 
paczliwe, jakby chcieli nimi mordować myśli, 
które spadały mroczną groźbą na świętość ich 
miłości, rozkwitłą jak kwiat białej róży... 

W momencie więdną róże białe — nawet 
te między białemi piersiami ukryte. 

Pocałunki czerwone bolesnem zapamięta- 
niem i potem rzewne pocałunki dziecinne. 

I jej rozpaczliwa prośba, gdy, owijając mu 
szyję ramionami, szeptała zdławionym, modlite- 
wnie błagalnym głosem: 

— Nie tę ładną, którą pieścisz, ale mnie, 
biedną Zońkę, kochaj, na miłość Boską, mnie... 

Jakże to wszystko inaczej było, inaczej. 

Marząc o niej kochał się w myśli słodkiej, 
że o bladym Świcie skryje głowę w jej złotych, 
rozpuszczonych włosach i będzie przez mgłę cu- 
du widział gwiazdę wschodzącej jutrzenki, tryum- 
falny blask zwycięzkiej miłości. 

Jakże to wszystko było inaczej... 

Tuląc ją do siebie, chował twarz w jej war- 
koczach, gdy blask świtu zaczął liliową oponą 
zasnuwać szyby. Na spełnienie myśli marzeniem 
pieszczonej czekał z sercem bijącem z trwogi. 


po 


Główny skład: we Lwowie 


66 w Pasażu Mikolascha. 


Do nabycia wszędzie. — Cenniki 


Nr 927. 


Nagle skinął na Soulta: 
4. Dd3 — f3! 
— İle potrzebujesz na wzięcie tego wzgórza? 


-. — Dwadzieścia minut, Sire! — brzmiała junacka 
odpowiedź. 

— Więc mamy czas jeszcze... 

zo Wa7—a2 
48. W d1 — d3 Wa2—b2! 
49.Gf2—g1 Da8—a1! 
50.Gg1 —f2 Wb2—bl! 
kw 3 udało się zapełnie 
51. S d5 — f6. 
Miejsce dla Soulta 
51... Wbl—hn1 
52.Df3—b7!! Szarża Soulta! 
52... Se6—g7 
53. Db 7 — f7 Wh 1—=g1 +- 


544Kg3 — (3. Showalter poddał się, 

Szarża Soulta zadecydowała o losie bitwy, która za- 
mieniła się w bezprzykładny w dziejach pogrom. Dzielny 
Soult rozbiwszy centrum Kutuzowa natychmiaste pospie- 
Szył z rozkazu cesarza z pomocą broniącemu się.jak iew 
Davoustowi, wskutek czego Buxhówden wzięty we dwa 
ognie z sześćdziesięciu trzech pułków ocalił iedwie ośm 
tysięcy żołnierzy. Aleksander dowiedziawszy się o tem wy- 
rzekł: 

— Dziś mi ten Korsykanin naprawdę zaimponował... 

Tymczasem Lannes uporał się z prawem skrzydłem 
Rosyan i dokończył wspaniałego arcydzieła Napoleńskiej 
strategii. 

Bitwa pod Austerlitz należy do rzędu tych zwycięstw, 
co odrazu zmieniają kartę polityczną. 

W dwa dni po bitwie wspaniała karoca z poszóst” 
nym zaprzęgiem stanęła przed skromną włościańską chatką. 
Na progu stał mały człowieczek, który witając wysiadające- 
go monarchę austryackiego „serdecznie“ się z nim ca- 
łował, 

— Oto pałac, w którym mnie zmuszasz zamieszki- 
wać, najjaśniejszy Panie — zawołał ż pieszczotliwym wy» 
rzutem Napoleon Wielki. 

— Zdaje mi się, że sukces dotychczasowy nie daje 
waszej cesarskiej mości powodu do żału na chwiłowe nie- 
wygody — odparł ozięble Franciszek Pierwszy. 

Tak się rozpoczęły pokojowe konferencye między 
przeciwnikami. Po ich ukończeniu zawołał cesarz Franci- 
szek do ks. Lichtensteina: 

— Poznawszy go osobiście, teraz widzę, jak ja tego 
człowieka nie cierpię... 

Kombinacya Showałtera pozbawiła go spodziewanej 
nagrody. 

Kombinacya Weyrothera pozbawiła życia szesnastu 
tysięcy Rosyan! 

. Czyżby nie dało się dla uniknięcia tak krwawej he- 
katomby zastąpić po „demonstracyi“ wojsk, orężnej roz 
par ' partyą szachów „by się cała sprawa oglądała przy 
stole?" 


o] 


S0/0 od sprzedaży brutto 
przeznaczono na przytułek 
dla Weteranów z r. 1863 
do dyspozycyi i pod kon- 
trolą Komitetu Jubileuszo- 


i wzory gratis. wego 1863—1913. 


I ujrzał tylko szarą jesienną mgłę, bezna- 
dziejną jak uśmiech głuchego zmęczenia... 

Ta mała, cudna kobieta miała podać dłoń 
jego serdecznej tęsknocie i z ufnem spojrzeniem 
dziecinnych, miodnych oczu zaprowadzić ją na 
owe szczyty, które lśnią nad morzem śmierci. 

Ta Zońka, która pije obok z obcymi ludźmi, 
ta obca z wyuzdaną, pogardliwą twarzą i zuch- 
wałemi oczyma Colombiny, ta, którą myśl jego, 
odważna jak błysk stali, nazwała narzeczoną, a 
którą opuścił tylko kochanką. 

I porywy, marzenia jego nocy bezsennych, 
rozpaczliwych i dni powleczonych ołowianym 
obłokiem opuszczenia, marzenia męczone codzien- 
nością, zasłonięte przed ludźmi uśmiechem łago- 
dnej melancholii, które w jednym momencie ku 
niej jedynej zapłonęły ofiarnym płomieniem — 
na marne, wszystko na marne ? 

Bolima ścisnął skroń rękami. 

Ku niemu rzuciło się to biedne dziecko 
skargą ostatnią, porywem tej szlachetności, która 
ukryta jest w każdej kobiecej duszy i jak gwia- 
zda przedziera się przez chmurę wszelkiego 
brudu. 


Ku niemu rzuciła się ta, z której smutni i 
znudzeni mężczyźni zrobili zabawkę dla swych 
jałowych żądz, rzuciła się z krzykiem, wołającym 
o czyste kochanie. 

Do stóp jego przypadła najszłachetniejsza 
część jej istoty, w nieśmiałą, gorącą prośbę ubra- 
na, jak w sukienkę dziecinną. 

A on zrobił z niej tylko swoją kochankę 

Ale przecie sama chciała ? 

Rozmowy o niej cyniczne na raucie, roz- 
mowy, które pręgami wstydu i upokorzenia po- 
liczkowały mu twarz... 

(C. d. n.) 


O węglu krajowym i jego zbycie 
w kraju, 


(Referat dyr. Tadeusza Filippiego, wygłoszony 
na wiecu przemysłowym we Lwowie dnia 6 
października br.). 


(Ciąg dalszy). 


Gdyby nawet konsumcya węgla w Galicyi 
(wynosząca obecnie około 350 kg. na głowę) 
wzrosła wskutek rozwoju przemysłu, tak jak np. 
w Niemczech, tj. na 2500 kg. na głowę, to i tak 
moglibyśmy to zwiększone zapotrzebowanie po- 
krywać własnym węglem przez przeszło 1200 lat. 
Węglem naszym moglibyśmy bez uszczerbku dla 
najdalszych pokoleń zasilać całą monarchię, tem 
bardziej, że galicyjskie zasoby stanowią 7/8 za- 
sobów węgla w całej Austryi, zwłaszcza jeżeli się 
zważy, że oprócz węgla kamiennego posiada Ga- 
licya znaczne zazoby węgla brunatnego, tak w 
okolicy Lwowa, jak również w powiatach 
śniatyńskim t kołomyjskim. 

Jak więc z tego widzimy, dał nam Bóg w 
węglu nieprzebrane wprost skarby narodowego 
bogactwa, dał nam możność stworzenia 
podwalin pod rodzimy przemysł 
górniczy wraz z przemysłem fabry- 
cznym, a więc dobrobytem kraju. 

Mamy tedy środki do podjęcia skutecznej 
walki z obcymi, przedewszysthiem pruskimi ży- 
wiołami, na gruncie ekonomicznym, a więc na 
polu, na którem walka ta dla Prus mogłaby być 
bolesna. Tymczasem co się dzieje? 

Nie tylko pozwoliliśmy się rozwielmożnić 
kapitałowi pruskiemu na naszej ziemi, nie tylko 
pozwoliliśmy na to, że kapitał ten zaborczemi 
rękami sięgnął po olbrzymie i najcenniejsze te- 
reny węglowe, nie tylko dopuściliśmy do tego, 
ze eksport nasz do prowincyi zachodnich i do 
Węgier jest minimalny i przygodny, ale co wię- 
cej, pomagamy sami do tego, że kraj nasz spro- 
wadza obecnie z Prus około 16,000.000 cetn. 
metrycznych węgla. 


Import ten wynosił w ostatnich latach jak 


następuje: 
w roku 1906 832.000 ton 
„ 1907 1,271.000 , 
„ 1908 1,528.000 ,„ 
» 1909 1,716.000 „ 
» 1910 1,445.000 ,„ 
1911 1,620.000 ,„ 


Od roku 1906 wzrósł import pruskiego wę- 
gla prawie w dwójnasób, a w roku 1909 prze- 
kraczył nawet tę podwójną cyfrę. 

Miejscowości, które sprowadzają więcej, niż 
1000 wagonów węgla pruskiego rocznie jest w 
kraju naszym kilkadziesiąt, wspomnę tylko głów- 
niejsze, jak: 

Lwów 7900 wagonów rocznie, Podgórze 
7560 wg., Trzebinia 6260 wg., Szczakowa 4760 
wg., Tamów 4150 wg., Kraków 3560 wg., Ży- 
wiec 2630 wg., Rzeszów 1790 wg. Tarnopol 
1730 wg., Grzegórzki 1540 wg., Słotwina-Brzesko 
1460 wg., Przemyśl 1443 wg., Gródek Jagielloń- 
ski 1125 wg., Jarosław 1122 wg., Jasło 1050 wg., 
Sokal 1170 wg., Stanisławów 1070 wg., Nadbrze- 
zie 1010 wg. 

Miejscowości zaś, które sprowadzają mniej, 
niż 1000 wg., ale po kilkadziesiąt i kilkaset, li- 
czymy na setki w naszym kraju, a wstyd 
powiedzieć, że prawie niema takiej miejscowo- 


Kazeta Wieczorna“ z dnia 8. października 1912, 


ści, do którejby węgla pruskiego nie sprowadza- 
no, podczas, gdy węgiel krajowy, zwłaszcza we 
wschodniej Galicyi, jest „białym krukiem”. 
Produkcya węgla kamiennego w kraju wy- 
nosiła w ostatniem dziesięcioleciu jak następuje: 


Rok 1901 _ 9,870.554 ton Rok 1907  13,668.96i 
„ 1902  8,643.550 „ „ 1908 12,762.593 
» 1908 8,155321 '„*. 1909 11,755.985 
„ 1904  9,884.384 ,„ 1910  13,600.000 
» 1905  11,182.009 ,„ 1911 16,550.000 
„ 1906 13,036.862 „ 


Konsumcya i jej pokrycie były 


od r. 1906 
następujace : ; 


Konsumcya : 
1906 = 2,122.000 ton 
1907 = 2,611.000 ,„ 
1908 = 2,788.000 „ 
1909 = 2,861.060 ,„ 
1910 = 2,655.000 , *y 
1911 — 3.110.000 ,„ 


Węgiel krajowy : Węgiel pruski: 
1,290.000 ton 832.000 ton 
1,340,000 » 1271.000 ,„ 
1,260.000 „ 1528.000 ,„ 
1,145.000 ,„ 1716.000 ,„ 
1,210.000 ,„ 1445.000 ,„ 
1,490.000 ,„ 1620.000 .„ 


Konsumcya wzrosła tedy od roku 1906 © 
1 milion ton, a z tego wzrostu przypada tylko 
200.000 ton na produkt krajowy, a niestety 
800.000 ton na węgiel pruski. 

Co do produkcyi węgla brunatnego, który 
co do jakości przewyższa znacznie czeski węgiel 
brunatny, to ta na razie ma znaczenie czysto lo- 
kalne, chociaż cyfra roczna tej produkcyi jest 
dosyć już poważna gdyż dachndzi do prze- 
szło 5000 wagonów. 


* = 
* 


Biorąc rok 1910 za podstawę badań odno- 
śnie do zbytu węgla krajowego, widzimy, że ko- 
palnie galicyjskie, chcąc umieścić swą skromną 
produkcyę, musiały przeszło 6000 wagonów wy- 
wieść poza kraj, po cenach niższych, niż koszta 
produkcyi, a przeszło 10.000 wagonów o war- 
tości 1 miliona koron wyrzucić na zwał (hałdę), 
podczas gdy ludność naszego kraju przeszło 160 
tysięcy wagonów węgla sprowadza z Prus i to 
co najmniej w 3/4 gatunkach bardzo poślednich, 
przeważnie od węgla krajowego gorszych. 

Negatywny bilans kraju wzrasta stale. I tak, 
za węgiel pruski płaci kraj obcym, wrogim nam 
producentom przeszło 24.000.000 K rocznie, 
przyjmując przeciętnie cenę węgla pruskiego loco 
kopalnia — tylko 150 K za wagon. Koleje zaś 
pruskie za wywóz tego węgla do granicy austrya- 
ckiej zarabiają od nas przeszło 2,500.000 K. 

Płacona tedy przez nas kontrybucya Prusa- 
kom wynosi rocznie 26,500.000 K w gotówce i w 
wielotysiężnych rzeszach robotników, które się 
wywozi do Prus na pracę w tamtejszych kopal- 
niach w daleko gorszych warunkach, niż w kra- 
ju, a więc na poniewierkę. 

Gdybyśmy ową ilość węgla, którą z Prus 
importujemy, sami w kraju wydobywali, to mo- 
glibyśmy zająć przeszło 8000 robotników więcej, 
gdyż jeden robotnik wydobywa rocznie przecię- 
tnie około 20 wg. węgla. Owych 8000 robotni- 
ków zarabiałoby w kraju blizko 7,000.000 K, nie 
wysługując się obcym i nie wynaradawiając się. 


*) Konsumcya r. 1910 zmalała chwilowo z powodu 
wprowadzenia masowego opału ropą, tak na kolejach, jak 
i w przemyśle wskutek nadmiaru produkcyi ropy. 
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Gdyby nie to nieoględne, niczem nieuspra- 
wiedliwione postępowanie ogółu, byłby kraj nasz 
co roku o.przeszło 30,000.000 K bogatszy. 

Nie od rzeczy będzie zwrócić tu także u- 
wagę na ten moment, że kraj, posiłkujący się 
obcym surowcem, w razie jakichś zawikłań poli- 
tycznych, któreby wstrzymały import węgia dla 
Galicyi, narażony będzie na ekonomiczną kata- 
strofę wprost nieobliczalnych rozmiarów. 

Przyczyny tego smutnego stanu rzeczy da- 
dzą się podzielić na dwie grupy: 

1. przyczyny, zależne od producentów, tj. 
od kopalń; 2. przyczyny, tkwiące w konsu- 
mentach. 

Go do pierwszej grupy, to przede- 
wszystkiem brak jednolitej organizacyi sprzeda- 
ży, brak kupieckiego ducha, jednem słowem go- 
spodarka z dewizą: „Jakoś to będzie“. 

Co do drugiej grupy, to najczęściej 
niczem nieuzasadnione uprzedzenie do węgla 
krajowego, w wielu wypadkach bezmyślność, a 
niestety także i brak ekonomicznego  patryoty- 
zmu, przedewszystkiem zaś bardzo słabe zainte- 
resowanie się ogółu tą doniosłą dla kraju 
sprawą, cada 


Z giełdy. 
Wiedeń, 7 października. 


Na giełdzie wiedeńskiej ostatnie dni ubie- 
głego tygodnia przyniosły znów silną haussę. Pu- 
bliczność, która jeszcze dnia 1-go października 
na wieść o mobilizacyi na Bałkanie w panicznym 
strachu pozbywała się swoich akcyi, już od 
czwartku z takim samym  gorączkowym pośpie- 
chem zaczęła nabywać je na nowo. Ze wszyst- 
kich stron Austryi nadchodziły znów zlecenia 
kupna w wielkiej ilości, a wskutek tego kursy 
wielu papierów w ostatnich dniach tak samo 
podskokowo szły w górę, jak przedtem raptownie 
spadały. Do soboty wieczora niektóre papiery 
zbliżyły się już znacznie do swego kursu z przed 
1 października, inne zaś szybko szły tą samą 


drogą. Zdawało się też, że jeszcze jeden lub 
dwa dni takiej tendencyi zwyżkowej, a z „kurs 
zettlu” zniknie wszelki ślad ostatniej gwałtownej 


deruty i że na nowo wrócą poprzednie nie- 
zdrowe stosunki. Cały ten ruch sprawiał wraże- 
nie, jakoby spekulująca publiczność doszła do 
przekonania, że panika, która ją ogarnęła na 
więść o mobilizacyach na Bałkanie, była błędem, 
który jaknajrychlej naprawić należy i to napra- 
wić — z „okładem“, bez najmniejszego względu 
na zawsze jeszcze bardzo niepewną sytuacyę na 
Bałkanie. 

Zwrot ten w niemałej mierze spowodowany 
został wieściami o rzekomo już dokonanem za- 
warciu pokoju między Turcyą a Włochami. Fakt 
ten uważano za tak doniosły dla dalszego ukształ- 
towania się sytuacyi politycznej, że na groźną za- 
wieruchę na Bałkanie już mniej reagowano. Nie” 
mało też na ogólne polepszenie się kursów wpły- 
nęły sprawozdania z dziedziny przemysłu, wyka- 
zujące stałą dobrą konjunkturę. Relacye takie 
nadchodziły i nadchodzą także z Niemiec, gdzie 
ogólna konjunktura również przedstawia się nie- 
mal świetnie i rokuje także dobre widoki na 
przyszłość. 

W ostatniej dopiero chwili na usposobienie 
na giełdzie oddziaływać zaczęły nieco osłabiająco 
ogłoszone w Bułgaryii Serbii moratorya. Trud- 
ności, a nawet straty, jakiemi grożą one wielu 
gałęziom przemysłu, eksportującym swoje wyroby 
na Bałkan, mogą, w razie przedłużenia się obecnej 
burzy, przybrać znaczne rozmiary. I dopiero wzgląd 
na to spowodował pewne osłabienie wytwarzają- 


Wszelkie urządzenia elektryczne wykonywa 


W EEYIOA Towarzystwo elektryczne przedtem 


Lwów, URU! 18. TELEFON fir. 665. 
Kraków, Dominikańska 3. 


i 
. 


TELEFON Hr. 1206. 


SKI 


Adres teleśraficzny „GROM“, 


Własna fabryka elekirotechniczną we Lwowie, ul. Na Błenie 38. 
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cego się na nowo rozmachu spekulacyjnego. — 
W dniu wczorajszym też usposobienie na giełdzie 
tutejszej było znów mdłe i dopiero później nieco 
się polepszyło. 

Na giełdzie zbożowej w Budapeszcie, mi- 
mo chwilowego, alarmami wojennymi spowodo- 
wanego wzrostu kursów, w obrocie efektywnym 
ubiegłego tygodnia większe ożywienie nie nastą” 
piło, a ceny nie zawsze dotrzymywały kroku 
zwyżce kursów. W handlu terminowym wysunął 
się na pierwsze miejsce owies na październik, 
który nawet usunął na plan dalszy żyto na paź- 
dziernik. Co do pszenicy na październik nastąpiły 
znaczne wypowiedzenia. Ostateczne awanse tak 
się przedstawiają: dla pszenicy na październik 35 
hal, na kwiecień 29 hal., a dla żyta na paździer- 
nik i kwiecień mniej więcej 25 hal. Najwięcej 
zyskał owies, bo na październik 1'11 kor., a na 
kwiecień 44 hal. Kukurudza na maj, jakkolwiek 
na razie nie odgrywa ważniejszej roli, zyskała 
11 hal. 


— Wszechświatowy urodzaj chmielu. U- 
rodzaj chmielu na kuli ziemskiej przedstawia się 
w rb. i w latach poprzednich jak następuje: 


r. 1910 r. 1911 r. 1912 

w Rosyi 60 63 79 
„ Niemczech 408 212 406 
„  Austryi 345 191 368 
„  Francyi 55 26 55 
» Belgii 60 50 65 
» Anglii 302 330 380 

"w Europie 1,230 872 1,353 
„ Stanach Zjedn. 387 400 410 
» Kanadzie — 5 5 
» Australii 15 15 15 


Ogółem 1,632 1,292 1,783 


Nowe organizacye handlowe- 


Organizacya zbytu i skupu kości. 


Z inicyatywy Centralnego Związku galic. 
przem. fabr. odbędzie się dzisiaj dnia 8. paź- 
dziernika w Instytucie technologicznym lwowskiej 
izby handl. i przem. konferencya w sprawie or- 
ganizacyi zbytu i skupu kości. 

Konferencya ta ma na celu zapewnić 
lwowskim przemysłowcom masarskim zbyt kości 
a to po cenie i na warunkach znacznie lepszych 
aniżeli te, które miejscowi masarze dotychczas 
otrzymywali. I tak uzyskaliby lwowscy masarze 
na wypadek przyjścia do skutku zamierzonej or- 
ganizacyi możność osiągnięcia ceny o sto pro- 
cent wyższej a więc podwójnej w porównaniu 
z tą, którą dotychczas płacono. Niemniej cena 
ta dałaby się utrzymać przez cały rok, a partye 
kości w ilościach ponad 500 kilogramów odbie- 
rałaby strona kupująca własnym kosztem i wła- 
snymi ludźmi. 

Przemysłowcy masarscy skorzystają niechy- 
bnie ztej nadarzającej się sposobności, a to tem 
bardziej, że nie zachodzi obawa, aby „strona ku- 
pująca usunąwszy konkurencyę od skupowania 
kości, obniżyła później cenę, gdyż kości mają 
zawsze i stale zapewniony zbyt i znajdą zawsze 
chętnych odbiorców. Ponadto przedstawia dla 
masarzy znacznie większą korzyść możność zby- 
tu kości firmie poważnej, aniżeli drobnym pośre- 
dnikom, oraz możność zbytu kości w miejscu 
aniżeli na prowincyi, a to ze względu na oko- 
liczność, że przez większą część roku kości nie 
nadają się ze względów sanitarnych do transpor- 
tu, co może przemysłowców masarskich narazić 
łatwo na znaczne kłopoty i zawody. 

Wreszcie nie bez znaczenia jest okolicz- 
ność, iż transakcya dokonana pod egidą instytu- 
cyi służących interesom przemysłu, daje masa- 
rzom pewną rekojmię, że interesy ich będą na- 
leżycie chronione, której to rękojmi nie dają 


zupełnie stosunki z pośrednikami jako REA € 
i Sieyskujęćo Fak pae ża 


Prenumerafę Maze wieczor- 
nej“ i „Gazety Porannej* węśna 
roznocząć każdeśo dnia. 


E7sm Wo «4. GBZERZ Wieczorna“ 


Kartele i trusty. 


Kartel fabryk zapałek na Węgrzech na 
razie nie przyjdzie do skutku! Rokowania pod- 
jęte w celu utworzenia kartelowej organizacyi 
węgierskich fabryk zapałek rozbiły się. W toku 
tych rokowań obliczono, że na zrealizowanie 
dotyczącego projektu potrzebaby co najmniej 
kapitału 10 do 12 mil. koron, tymczasem wobec 
dzisiejszych stosunków na targu pieniężnym o 
korzystnem uzyskaniu takiej kwoty nawet myśleć 
nie można. | wobec tego projekt utworzenia kar- 
telu odroczono na czas nieokreślony. 


Szkolnictwo zawodowe. 


Uzupełniająca szkoła przemysłowa (za- 
wodowa) dla uczniów fryzyerskich we Lwowie, 
rozpoczyna z dniem dzisiejszym trzeci rok istnie- 
nia. Nauka teoretyczna odbywa się w szkole miej- 
skiej św. Anny, nauka praktyczna w Instytucie 
technologicznym. W skład grona nauczycielskiego 
szkoły wchodzą : dyr. Moniak (rysunki), prof. 
Koza i Patykiewicz (języki i stylistyka), przełoż. 
Czaczkes,  Borycki, Bürger i Jamroż (golenie, 
strzyżenie, fryzowanie i perukarstwo), dr. Fran- 
kowski (hygiena), dr. Ruebenbauer (towaroznaw- 
stwo), instruktor Hoszowski (ustawa przemysło- 
wa) i Eile (ustrój państwa i władz). 

Mimo usilnych i ofiarnych starań stowarzy- 
szenia zaledwie jedna trzecia terminujących ucz* 
niów wpisała się do szkoły. Winę w tym wzglę- 
dzie ponoszą w pierwszym rzędzie majstrowie, 
trzymający uczniów, którzy stale narzekają na brak 
ukwalifikowanych sił pomocniczych, a nie korzy” 
stają z możności kształcenia swego personalu o- 
gólnie i zawodowo. 


Licytacye i dostawy. 


Magistrat lwowski ogłasza: W celu od- 
dania w przedsiębiorstwo rozwózki mate- 
ryałów drogowych z dworców kolejowych, 
względnie z deponii na Persenkówce po ulicach 
miasta Lwowa w r. 1913, a to około 2500 nor- 
malnych wagonów kolejowych kamienia łamane- 
go, około 375 wagonów kolej. pieńków lub ko- 
stek, okolo 375 wagonów szutru, około 25 wa- 
gonów krawężników i około 1000 metrów sze- 
ściennych żwiru kopanego, rozpisuje niniejszem 
magistrat publiczną otertową licytacyę, która od- 
będzie się w czwartek dnia 7 listopada 1912 o 
godzinie 12-ej w południe w III. Departamencie 
magistratu. Warunki licytacyjne przejrzeć można 
w miejskim Urzędzie budowniczym przed licyta- 
cyą w godzinach urzędowych. 


Z instytucyi finansowych. Bank przemy- 
słowy dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem wykazywał z dniem 
30 września 1912 r. stan wkładek na książeczki 
wkładkowe w kwocie K 2,679,083'19, w rachun- 
ku bieżącym w kwocie 24,553.040%3, razem K 
27,232.123'92. 


Krajowe wody mineralne na kolejach. 
Restauracye kolejowe i wozy restauracyjne zobo- 
wiązane są przez ministerstwo kolejowe do utrzy- 
mywania następujących krajowych wód mineral- 
nych: krynicką, szczawnicką, burkucką i kroścień- 
ską. Należy tylko żądać a ręstaurator musi ka- 
żdej z nich gościowi dostarczyć. Do obowiązków 
obywatelskich każdego, kto ma zamiar pić na 
kolejach wodę mineralną, należy, aby nakaz mi- 
nisterstwa kolejowego znalazł u niego poparcie 
przez stanowcze i bezwzględne żądanie podania 
| wymienionych wód krajowych. 


Sprawozdanie tygodniowe 


Izby Handlowej i Przemysłowej o cenach zboża 
i produktów we Lwowie, bez opłaty akcyzowej. 
Waluta koronowa — za 50 kg. 


Od 30 września do 6 października 1912. 


Pszenica od 10:50 do 10:80. Żyto od 8'75 
do 9'10. Jęczmień brow. od 9'00 do 9'50. Ję- 
czmień pastew. od 8'30 do 8'70. Owies od 9'00 
do 9'30. Hreczka od 0'00 do U0'00. Kukurudza |: 

od —— do —'—. Groch do gotow. od 12'50 
do 1400. Groch pastew. 0'00 do 0'00. Fasola | 


z dnia 8. października 1912. 


Nr. 927 
biała od —— do ——. Bobik od 8:10 do 850 
Wyka od 10'50 do 11:00. Łubin gal. od —— do 
——. Rzepak zim. ed 15'590 do 15:00. Rzepak 
letni od —--— do ——. Lnianka od —— do 
—*—. Nasienie konop. od —— do —'—. Na- 
sienie lniane od -—— da —— Chmiel 
1911 od —— do ——, Chmiel 1912 od 
100— do 120—. Nasienie konicz. czerw. od 
75— do 90—. Nasienie konicz. białej, od 
95— do 118—. Nasienie konicz. szwedz. od 
85— do 95—. Tymotka od 25*— do 30—. 


Siano lepsze od 3'65 do 3'90. Siano gorsze od 
3'00 do 3:50. Otawa od 0*— do 0—. Siano z 
koniczyny 5'50 do 6'00. Słoma okłotowa od 3'00 
do 3'20. Słoma mierzwiasta od 280 do 5300. 
Kartofle jadalne od 2'25 do 2'50. Kartofle go- 
rzelniane od 000 da 0:00. Nafta zwykła od 
1450 do 15—. Nafta salonowa od 16— do17:—. 


Ropa borysławska za 100 kg. od 5'36 do 
5'41. Drzewo opałowe twarde od 0'00 do 0'00. 
Drzewo opałowe miękkie do 0'00. Mąka pszen- 
na od 36'00 do 38—. Mąka pszen. 0 od 3600 
do 38'—. Mąka pszenna 1 od 35:00 do 37'—. 
Mąka pszenna 2 od 34:00 do 36—. Mąka psz. 
3 od 33:00 do 55—. Mąka psz. 4 od 32:00 do 
34—, Mąka pszenna 5 od 3100 do 32'—. Mą- 
ka pszenna 6 od 28'00 do 31700. Mąka pszenna 
7 od 24:00 do 25:00. Mąka pszenna 8 18'00 do 
20:00. Mąka żytna 0 od 30'50 do 31:00. Mąka 
żytna 1 od 2909 do 30:00. Mąka żytna 2 od 
18:00 do 20'00. Mąka żytna ő od 00:00 do 00'00. 
Otręby pszenne od 12'25 do 13:00. Otręby ży- 
tne od 12'50 do 18:00. Spirytus kontyngentowy 


od 63:50 do 64'50. Spirytus nadkontyngentowy 
od 43:50 do 44'50. 


2a (Ko KB 
KANCELARYA ADWOKATA 


Dra STEFANA FRENKLA 


3636 przeniesiona została 
do domu ul. Batorego 34. 


OGŁOSZENIA, 


LWÓW 
Akademicka 14. 


KRAKÓW 
ą mł. Szewska „24. 


i Trzy osłabieniu 
EA] CZYNNOSCI SERCA 


nabycia 
mwe E Eng. aptekach 
tie i drogueryach ił 
Główny Skład na Gelicye i Bukowinę 


3! PIOTR MIKOLASCH i SKA 


E= OROGUERYA WE Lwowie * 
| z z 
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wi Polska fabryka 


czekolady, cukrów, 


herbatników | alberfów 
ADAMA 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 8. października 1912, 


== DROBNE OGŁOSZENIA | 


po 6 halerzy za wyraz, wyrazy tłustemi czcionkami liczą się podwójne. Najmniejsze ogłoszenie 60 halerzy. 
Należytość za drobne ogłoszenia można nadsyłać w znaczkach pocztowych. 
dolny buchalter-bilansi- 


Zet” egete | IOOWO MAH 


Deniestenia rozmalie 


WŁADYSŁA 
SZAYNOR 


Rządownie upoważniony inży- 
nier budowy maszyn i budo- 


dów |, 


|e* A 


sklepowy z mie- | 


| Wolng mieszkania LOKAL Rewa ie 


kojach i kuchni do wynajęcia. 


południowych. Świadectwa 


2 Cena bardzo przystępna. Szpi-|pierwszorzędne, wymagania ok o i 
. P H : 
Ə POKOJE kx 3726 skromne. „Bilansista“ w Ad DESEROWE iKUCHENNE y RZESZOWIEJ Piaseckiego 
na biuro w poncio doS S- -SUT -any 5420 dostarcza 
wynajęcia. ektryczne o- s K pna wa Do zakresu działania należy:] .. R 
świetlenie, komfortowe u- Zielona 5 chalter TINZEN MLECZARSN A a zAładów pize |= w KRAROWIENE 
rządzenie. Wiadomość w 5, % Re kuchnie? aRt; sA u s mysłowych. oraz opracowywa- 
Administracyi „Gazety Wie-| wajerski z największym Specyalista w dziale księgar- we Lwowie nie rachunków rentowności | poleca się życzliwemu 
czornej*, lub u dozorcy do- $ y sko-wydawniczym, korespon- ulica Kopernika L 11 Zastępstwo interesów kupu-|j poparciu T. Publiczn. 


kiej komfortem, do ranse 


mu przy ul. Sykstus Se 


jącego przy zawieraniu umów 
5419 jącego przy 


duje biegle po polsku i nie- 
o dostawy maszynowe, oraz 


miecku, pisze na maszynie, POZostający pod patronatem 


see l wyga z wykwin: |poszukuje poza Fiu? jub t. ardia iaip weao. interwongya kb adhlorze Tai aA Dek : 
-Ina parę godzin popołudnio:- |339. elefon 1489.|tych robót. Nadzór nad bu-|] apłicer-Dexorator 
3, & do 7 pokoi skle a wych. Łaskawe zgłoszenia dową zakładów przemysło- P 


przyjmuje roboty meblowe, 
sprawach przemysłowych, o-|tapetowania i dekoracyjne w 
raz wykonywanie pomiarów| miejscu 1 z prowincyi. 
sprawności motorów, palenisk f aqzjmierz HAUSER 
i urządzeń fabrycznych. 2785 d 
Romanowicza 11. 

przystoiny, starszy męż- 

czyzna, kawaier, na wyż- K s Polak powinien 
szem stanowisku, ożeni się zja ażdy żądać i prenume» 
panną, lub młodą wdową z|rowaćbogato ilustrowanydwu* 
posagiem. Wymagana inteli- tygodnik „Polskie Univer- 
gencya, dobre pochodzenie i|symm"*, Prenumerata roczna 
ogłada towarzyska. Łaskawejk, 5-—, półroczna K. 2:50. 


zgłoszenia ewent. z fotogra- Ądresować: „Polskie Univer- 
fiami pod „Seryo* do Adm.|sym*, Lwów, ul. Lenartowi- 


z przynależnościami, komfort, 
elektryczne kandelabry, gaz, 
ulica Grunwaldzka 7 (boczna 
Listopada). 5517 


kopernika 11 zaraz 


a) w mezaninie i na I, pię-|Frr 
trze po dwa mieszkania — 
każde z 6 pokoi, przedpo- 
koju, łazienki, pokoju służ- 
bowego, spiżarki, kuchni, 


„Uniwersalista*, restan- wych. Wydawanie orzeczeń w 


te, główna poczta Lwów. 5475 


zwijam handel 


śródmieściu, przy pryncy- 
palnej ulicy, zaraz do wy- 
najęcia. Bliższych informacyi sprzedaję 
udziela Biuro Ligi Pomocy 


przemysłowej, ul. Pańska 11. Roncypieni adwokacki za bezcen 


3580|z prawem substytucyi i 2-le-| bardzo krótki czas 


tnią praktyką, poszukuje po- 
edry 2 rój Batoregojszdy w Krakowie. Łaskawe Dobrzański 
{Dom czerwony) Sobieskiego 2. 


zgłoszenia: „Kandydat“, do 
Mieszkania pierwszorzędne po 
I Nauka | wychowanie | 


Administracyi „G. W.“ 5478 
$—6 pokoi z przynależnościa- 
STENOGRAFI 


s klęzetów wa a 
niemieckie] sz azoaeie 


b) w oficynie na l. piętrze 3 |" lub instytut. System ku- 
pokoje, przedpokój, łazien=|pytarzowy. Centralne ogrze- 
„Gazety“. 5424| cza 9. 5556 
kg. K. 5'50. Powidła śliwko-|Wyucza szybko i dokładnie ru-| f- e 
we, faska 5 kg. K. 4'50. Grzy- | fynowana nauczycielka Najidealniejszy 


ka, spiżarka, kuchnia — tu- ie. i u- 

dzież dwa pokoje, łazienka. Windz, oKIERY Ak k 
by suszone, same białe cza- Lwowie, ul. Chmielowskiego TAYUNF! proszek do my- 
peczki, 1 kg. K. 7:50. Gogoce Żel KAR pereue i 


5546 


3615 


Kupno | sprzedaż 


RY GzE 


kiszone, faska 5 kg. K. 5—, 
Rydze marynowane, faska 5 


Wskutek powiększenia 


ZMIANA LOKALU: 


Ioan 2] Ez * 


składy. 5555 
od listopada 
chnia, spiżarka — i 3 po- 
ky. p -A. Singer, 
b) na II. piętrze 3 pokoje,za ułatwienie otrzymania po- 


ajna l.-em piętrze 5 pokoi, 
przedpokój, łazienka, kuj  Posady i prace 
koje z takiemi przynależ- +. |liczką. 
nościami — albo 9 pokoi. 500 Koron ofiaruję 
przedpokój, łazienka, ku-|sady urzędnika w autonomi- 
chnia. cznej instytucyi. Dyskrecya 


pi 


do smażenia, faska 5 kg. K. 
350. Wysyłka franko za za- 
Kosów. 

5553 


es łańcuchowy dwuletni, 
duży, czujny, dobry stróż 


€)w parterze 2 pokoje zjzapewniona pod słowem ho-|domu, sprzedam za 20 koron 


przedpokojem. 3600|noru. Zgłoszenia: „Eska“ wiStanisław Roman, 


folwark 


arter prawy. 
2, parter prawy. 4 sów blond i ciemnych od- 


a g dzielnie. 3551 
A Wszelkich amaczef „A Proszek Trym wszędzie do 


francuskiego na polski, po- «=== nabycia. m 
dejmuje się dyplomowana na-| Cena 30 hal. 
kład bardzo dobry. szybki i 


|| Engen. Maryan INGER 
Dom Tow. mus, 
HERBY — NAPISY -- MEDALE 


Lwów, Cho- 
WŁASKEGU WYROBU P ECZĘCIE 
ODZNAKI Emal. 3817 


$ 


rążczyzny 7. 
kanozukowo i motalowo 
MONOGRAMY 


uczycielka francuskiego. Prze-f A , 
tani Zgłoszenia: Friedrichówj Apiej d pod „Biółym Orłem i 


12, II. piętro, między 10 KE. Kraków, Rynek gł. 45. 
5059 


Wszędzie instalacye elek-|Admin. „Gazety Miieczgrącja, Dąbrówka, poczta Stawczany. 


tryczne i gązowe. 5554 Najnowsze maszyny elektr. 


Ekspo zytury :; 


w Stanisławowie 
w Podwołoczyskach 
w Nowosielicy 


Rapitał akcyjny 20,000.060 kor. | 


FILIE: > 
| Rezerwy 10,300.000 ROTON mum 


św Krakowie, 
w w Czerniowcach |a 
2 w Tarnopolu. 


Kantor wymiany 


$ Kupuje 1 sprzedaje ;„« Bezpłatne przeglądanie numerów 
kę wszelkie papiery wartościowe i monety Ls losów i innych papierów podlegających losowaniu. 


—— po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. —— Ubezpiecze nie || O S Ó W 
Zlecenia giełdowe ' przed stratą z powodu wylosowania. 


kutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami! I u- JĄ sm m 
(dziela wszelkich infor dddział depczytowy == 


dziela wszelkich informacyi co do pewnej i korzystnej 
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od k. 500 począwszy, 


Lokacyi Kapitałów. oprocentowuje takowe po 4'⁄4 od sta, wydaje na wkładki 


Wszelkie Kupony i wylosowane papiery wartościowe as3iĄŻecziai. 
wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów. Kwoty do 5000 koron wypłaca bez wypowiedzenia. 


gra 5 7 w 7 
e" Ft $ 


eS 
Id « 


W OUR RY ga, 4 em ył 1a T > Mey, AA 


WYNAJMUJE ZA OPŁATĄ KWARTALNĄ, PÓŁROCZNĄ LUB ROCZNĄ 


< 2 Schowki depozytowe (Safe deposits) 2 


2014 w kasach stalowo pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego kluczem. gdzie 
— bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, dokumenta i kosztowności. — 


PZA 
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| H ELIOS isda 2 
EPT l 


Tel. 158/IV 


Tel. 158/IV = 
urządzeni 
eai polecą 7 ÓW 
-k FRANCISZEK 
<a E LA kz FR 


Składy: S Fabryka: 
S Pasaż Mikolascha. LWÓW ulica Tkacka 23. 


Przedstawienia codziennie od godz. 4-ej do 10-ej. 
Ceny miejsc: 30 h. 50 h. i 1 K. 


DZISIEJSZY PROGRAM: 3724 

1. Na błędnej drodze. Sztuka z życia. 2. Dziennik Gau- 

monų Najnowsze aktualności. 3. Na mylnym śladzie. 

Humoreska. 4. Życie za wolność. Dramat amerykański. 

5. Podstępny bokser. Farsa. 6. Wodospady w Norwe- 

gii. Z na***, 7. Frycek broni Julki. Obraz pięknie ko- 
lorowany. 


|= Losy tureckie! =| 
a. ułówne wygrane: Frk.400.000i 200.000 


Najmniejsza wygr. Frk. 240 w złocie netto, którą 
to kwotę każdy los turecki wygrać musi. 


5 E ita 1 l 
A los Tedi ©" "6 ciągnień rocznie! 


1. październ. najbiiższe ciągnienie! 


Cena K. 304— w 38 ratach miesięcznych po K. 8'—. 
Prawo gry natychmiast po złożeniu pierwszej raty. 


| 
Gazeta losowań i czeki darmo. p Tęalr mzmaiłości VARIETE BRISTOL 
| 


Z końcem października przeniesiony zostaje do lokalu 3 Maja 10. 


KSIĘGARNIA 


> KOBRWWOWICZA i SINA =| 


| we Lwowie, pl. Kapitulny 9, ; 


poleca ostatnie nowości: 


CHŁOPSKI JÓZEF, Terenoznawstwo (66 ry- 
i sunków w tekscie) r 3— R 
$ JAWORSKI FR., Uniwersytet lwowski, wspo- À 
j mnienie jubileuszowe z 28 rycinami w 
tekscie cena K 5— 
JEŁOWICKI ks. A., Kazania na święta pa- 
tronów polskich i na rocznice narodowe 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 6 Występ oryginalnej sławnej trupy OJRA. — Codziennie | [9 
, c komedye. 
Rohatyn i Ulam 


POCZĄTEK O GODZ. 8. WIECZÓR. 3708 
2626 we Lwowie, ul. Sykstuska 8. 


ETEWIETOOOETEF TYN 


Najtaniej! Bez konkurencyi! Najtaniej! 


| Sypialnie ya | z: pokol z i z cena K 4:60 
ż i gi (By AE gg: Papi SIM] ŁOZIŃSKI WŁAD, Złotnictwo lwowskie z30 
elazne i gięte, materye meblewe, firanki, por- Spig dna Gatakócia yin 
tyery, chodniki, dywany, materace włosienne i Suche, jedrne, NADÓBNIK dr. M., Materyały statystyczne do 


sprężynowe sprzędaje tak za gotówkę jak i na 
dogodne spłaty rata:ne firma 3304 


| K. TOCZYSKI 
o LEWA 


"Po ZUJ 


reformy sejmowej ordynacyi wyborczej A 

cena K 150 § 

OPOLSKI ST., Chemia organiczna, cena K 18— 

OKOŁÓW L., Słoneczny śmiech, poezye, 3 

; cena K 1:20 Ę 
3 PAYGERT Dr. J., Kilka uwag w kwestyi 

7. śledztwa wstępnego z szczególnem u- 


oszczędne 


wszędzie do nabycia! 


w» 
LA say 


zen pae względnieniem sprawy aresztu śledczego 
* E F A zad: cena K 4'30 
PAWLEWSKI Br., KOŁŁĄTAJ jako przyro- 
UCN POGIĄDOW ROLEJOWYGI WE DWOWIE | o cą K 10 
. ROLLE M., Oryginały ilustr. Rozwadowski ; 
cena K 4— $ 


Odjazd. Dworzec główny. Przyjazd Ë ROMANOWICZÓWNA Z., Klaudynki, Kartka 


z dziejów patryotycznej pracy kobiet (z 


rano i pono. wie wiecz, TE Fel. Boberskiej) cena K 2— 
| ax ję) | SKAŁKOWSKI A. M, O kokardę legionów, 
3'4 22 *45*| 6'0 z Kraków SŚUF|L'30*A| 75" F ena — 
— K s Kraków 1005 | 1:10*| 8:25* 2224 STARZEWSKI Dr. JÓZEF, Pielęgnowanie i 
e | Kraków < 0001 = = | Maszyn chorych z 118 rycinami i 3 O ; 
— — Rzeszów — 1:0 — — y cena K 4— } 
— = | Mszana — — |725M| — à STEFCZYK Dr. Fr., Problem sejmowej refor- F 
6:1 8:40 | Podwołoczyska 11:30 | 215*| 5-30 |10-30 | wszystkich systemów, oraz |) my wyborczej | ) cena K 1'— | 
ZE = Krasne 10:48+| 1:50 | 10:10 | — ||pończosznicze — poleca firma | SZCZ Wg O polskich day. 2 
— — | Krasne zi = = — HA. Malimon § i wychowaniu cena = 
; — | i = B5 — . Ś SZCZEPANOWSKI, Pisma t II., O samo- 
gn em S fe nioen Fa R: 626% al Lwów, Wałowa I. 9. dzielność kraju, Sprawy poselskie ała 3 
E E Stanisławów 16 | 5 | 29) PR KRÓW saneca tà 1887—1891 ae KO K 10— | 
z . e, R, . AA wn. . IniewsSkiej. enni. | ZCZEPAN K Dr. g tan ci 
6'00 6:50 i P 11:40 | 425 646 11-00 | darmo i opłatnie. 2010) || $ pa owej i B wallalicyj = e. 
1:30 6:50 | Ławoczne * — | 425 |10:19B| 11:00 EPM j 10: cena K 5— 
1:30 6:50 Pustomyty 7:28 |11:40 | 4:25 | 6'45 |10'19B TWARDOWSK! K., O czynnościach i wytwo- 
6:58 — Sambor 7:50 | 9:55 | 210 830 | — rach — Kilka uwag z pogranicza psycho- 
6'58 3:50 Lubień 7:50 | 9:55 | 1:40 | 9:00 |12:45D A ' A 5 P 3 SE KAZ 
300 Ra ruska | io| 5 | teg| sz] = IIB dęstdowodnienjoa | |] | Galicyi I jej skład wyznaniowy, 1881 - 
= Dee © Zial tel = Wa venz seyan 1910 © dama KAS 
800 Sokal 740] — 4 125 |zs7 | — IG ; WYSTAWA MINIATUR i SYLWETEK, wyd. 
4:21L Brzuchowice 7:00 | 8:32F| 1:26 | 5'18F | 9'35A drugie uzupełn., z 20 reprodukcyami w 
Brzuchowice 7:33 |11:05F rH 7:45L | — i druku trójbarwnym i 85 w autotypii =. ig 
Brzuchowice -- — |348 800 | — 3 cena ‘— 
Janów 8:15 | 111J| 430 |9-25J |1000CJ| $ BRWD voyi ZDZIECHOWSKI, U opoki Mesyanizmu, no- 
Jaworów 812 | — | 42] — — IRS wiedz 5. 488 j we szkice z psychologii narodów słowiań- 
Podhajce — |1m110| — |1020| — IPA  Prater:/ 951 gf skich cena K 720 
woi — |115| — A 12:16K KEN E 37T 
tojanów or +30 1 s: Lac = 3 R p TT ; y + AMB 7 
Podzamcze. | DOROGÓGEOREOGE|BGRRGOGWOGOGE GG 
| Podwołoczyska OL [III | 130%] 5-10 1012 
Podwołoczyska — — 200 | — — Z łąk i pastwisk 
BR — ać — — |1031 i ji s k i i i 
odhajce = KiS — | 629 | 1001 
Winniki qas |1054 | 62a | 951 s00k] WYESZE ZDIOTY NIĘNSZE NOGADEY 
| Stojanów 9'42 — pil — — > 
ŁyczaKków. 


| 028 —-]| 586 | — | Podnajce — Togi | Gil | 841 | — 
6-28 1:40 | 536 |10'59K] Winniki | 7:08 |10'31 | 611 | 941 
* pociąg pospieszny. |+ na razie nie kursuje. A od 1/6 do 31/5, B od 16/6 do 
8/9 w niedziele i święta. C od 5/5 do 6/9 w niedziele i święta. D od 12/6,do 
8/9 w niedziele i święta. E tylko w niedziele, F od 1/6 do 31/8 codziennie. 
| G od 7/5 do 31/5 w niedziele i święta, od 1/6 do 30/9 codzienie. H od 1/6 
do 31/8 w niedziele i święta. J od 1/5 do 30/9. K w soboty i niedziele. L od 
1/5 do 15/9 codziennie. M od 15/6 do 30/9 codziennie. 
Pociąg pospieszny odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 2'16 po południu 
do Podwołoczysk; odjeżdża z peronu, 2 schody IL 
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 2'50 po południu 
do Krasnego, odjeżdża z peronu położonego tuż za halą na wschód, wejście 
przez schody IV, peron 4. 
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 2'35 po południu 


do Brzuchowic, odjeżdź 3, schody lil. < 2013 fS ABÓBAĆ 
o DrzucnowIc, odj a z peronu o, ody nk Ak È » , GWGOOBGO ORAO ROKO, OOKO GEG 
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przez obfite nawożenie 40—42 prc. solą potasową. 


— Kainit stassfurcki zawiera 12'40 — 15 prc. potasu. — 


Cenniki i broszurki J 6 Z E F RA R R A c H 


darmo i opłatnie. — Lwów, Rościuszki 18. 
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